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. .C z łow iek  p o rzą d n y  —  to ten, który wycnowany w p o ­

czucia obow iązku  nie opuści n igdy posterunku p o ła  walki: po tra f i  

umrzeć z  p rosto tą , nie żą d a ją c  a la siebie ani g r c m k k h  s łów  

podniety, uni fa n fa r  n a d  grobem . gen. broni K. Sosnkowski

ROCZNICA O. Z. N.
Długo zapow ladano ogłoszenie de 

blaraeji. Raz poraź odkładano jej o 
publikowanie. W iedziano, źe po zgo 
nie Marszałka Pi łsudskk g« zaczai 
się rozkład w obozie sanaej jnyin.

Zlikwidowano B. B. Powstała pust 
ka, którą trzeba było kunieeznie wy 
pernić gdyż groziło załamanie się sys 
temu. 1 zrodziła się myśl „skonsoiidn  
wania“ społeczeństwa, ezyli innymi 
słow y zastąpienia dawnego B. B.

21 Lutego 1937 r. „cała Polska“ siu  
ehała radja. Płk. Kuc ogłosił deklara 
cję. Nikt nie miał złndzen. Była ona 
par eselance prawicowa, kokietują­
ca endeków i klerykałów.

W y p o w ie d z ia ła  „ w a lk ę “  \  alce 
k la s  i s te ro w a ła  k u  to ta liz m o w i.

W ewnątrz obozu zdania były po­
dzielone. Jedni, a do nieli należał puł 
kow uik Koe, oświadczali się za „m o­
no partią** a drudzy, p. Kowalewski 
nic wykluczali współdziałania z in­
nymi stronnictwam i: P. P. S. i Stron 
nielw o Ludowe.

Płk. Kowalewski nie zdołał utrzy­
mać się na powierzchni. Musiał 
odejść.

Potw orzono sektory: wiejski, miej 
ski, i m łodzieżowy. Udało s ię  pokló 
eic O. N. R. i pozyskać część grupy 
„Faiangi“.

Nagle- wypłynął p. Rutkowski, ja­
ko szef Z. M. P. Rzucono hasło, że 
obok Piłsudskiego, męża czynu, ist­
nieje w Polsce drugi wielki mąż 
Dm owski,m ąż m yśli.

Zawrzało w obozie legionowym .
O b u rz e n ie  spotęgowało się pogłos 

kami o „Nocy św. Bartłomieja**.
Odbyły się narady legionowo - pe 

ow iackie we Lwowie i W Mnie, kon­
sekwencją których była historyczna 
„odprawa-* i koniec przyjaźni z oene
rcwcam i.

Poszedł płk. Koc nie spowodu eho
roby.

Szefostwo objął gen. Skwarczyns 
ki, dawny P. P. S.‘owiec.

P r z y w ią z y w a n o  do tego faktu wici 
ką wagę, w kołach lewicow ych.

Tym czasem  padły słowa, ani na 
lewo, ani na prawo. Kurs centrowy.

1 jeszcze jedno przypomnienie: 
szef sektoru wiejskiego w gorących  
dniach sierpniowych ,zapowiedział 
w Krakowie rychłe wniesienie oidy 
nacji wyborczej. W iadom o z jakicli 
powodów i z jakim skutkiem .

Gazeta Po'ska“ zdystansowała 
„Kurier Poranny** i stała się oficjal­
nym  organem O. Z. N.

KRYSZTAŁY
OSTATNIE NOWOŚCI

w olbrzymim wyborze
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Czy programowo eoś się w łaściwie 
zm ieniło?...

Elitaryzin pozostał n dalszym cią­
gu ideową przesłanką a nalania. Cno 
dzi nie tyle o skonsolidow anie naro 
ilu, ile o  podtrzymanie i poparcie sys 
temu, który z rozw iązaniem B, B. 
miał zniknąć.

Ostatnio w związku z rocznicą, za 
powiada się ożywienie polityczne ak 
cji Ozonu. Nastąpić ma przebudowa 
organizacyjna.

Prasa konserwatywna jest zdania 
że Ozon jest w tej chw ili na polilytz  
nym rozdrożu, i że ma nastąpić jak. 
by zwrot na lewo.

Asumt d otego twierdzenia ezerpie 
ono z ochłodzenia się stosunków t  
ugrupowaniami naroduwymi, oraz z 
faktu, że O. N. R. nie uzyskał legali 
zaeji.  ___ __  ' l. •

Ponadto jako objaw przesunięcia  
w O. Z. N. na lewo uważa się obronę 
min. Poniatowskiego przez prasę 
O, Z. N.

W edle prasy konserwatywnej prze 
mówić ne gen. Sk Warczyńskiego, ja­
kie ma nastąpić 21 b. nu ma być pul 
potwierdzeniem tezy przesunięcia 
się kursu O. Z. N. na lewo.

Nie wiadomo na jakich podsta­
wach i konkretnych faktach opiera 
się wyczucie konserwy.

Ale to nie jest istotni-.
Najważniejszą rzeczą jest to, ie  

konsolidacja prawdziwa już dawno  
nastąpiła, że O. Z. N. mimo w oli i 
v brew swyin założeniom , do tego 
walnie się przyczynił.

Konsolidacja ta obejmuje w ięk­
szość Narodu.

W spom ina się o tym, że 5 marca, 
ma się odbyć zjazd dawnego Centro 
lew u.

Jł oazwę,ciioc zi, Wiemy nie od 
dzisiaj, źc noiniędzj P. P. S„ Stron­
nictwem Ludowym , Klubem Demo­
kratycznym i Związkami Pracowni­
czym i, zawiązała się nić braterskiej

współpracy, i żt porozum ienie tych 
ugrupowań jest już dokonane.

1, w  tym samym, dniu, kiedy O. Z. 
N. św ięcić będzie swoją bezbarwną 
koeznicę. Obóz Demokratyczny św ię  
eić będzie triumf wzm ocnienia pod­
staw swego solidarnego działania.

Stosunek sił jest 1 :95.
Na cyfrę 95 składają się warstwy 

chłopskie, robotnicze, praeownieze, 
i inteligenckie.

O. Z. N. —  jeśli zechce przedłu 
żyć ramy obozu demokratycznego, 
uratuje m yśl konsolidacji Narodu 
załozoną u wstępu swego narodzenia 
się.

Inaczej zawiśnie w puwietrzu. 
Masy należą do demokracji. Nik! 
nie zm ieni kierunku w jakim one 
idą.

IDĄ DO WŁADZY, DO POLSKI 
DEMOKRATYCZNEJ!

O tym trzeba pamiętać w roczni­
cę powstania O. Z. N. Ster.

Dwie odezwy ui Witnie

S o r a w a  „Ozienniłia lEiieńsitiego**99'
Oświadczenie Akademickiego Zw. 

Strzeleckiego.

Oburzeni niesłychaną p row okacją  
w form ie  nieobliczalnego i podstęp­
nego wystąpienia w spółpracow nika 

„D ziennika W ileńskiego11 po tęp iam y 
zarów no su m iak t  obrazy n a jd ro ż ­
szej dla nas pamięci W ielkiego W o ­
dza Narodu, jak  i w innych stw orze­
nia tej a tm osfery , w której tego ro ­
dzaju  ohydne pomysły rodzić się mo
gą-

Solidaryzując się z akcją  zdecydo­
wanego zawsze przeciwdzia łania  
wszelkim próbom  pom niejszenia 
wielkości Józefa Piłsudskiego, wypo 
w iadam y zdecydowanie walkę tym, 
którzy narusza ją  pam ięć i cześć Zniar 
łego Wodza.

Jednocześnie jak  najkategorycz- 
niej protestu jem y przeciw przenoszę 
niu na teren Uczelni rozgrywek p o ­
litycznych, powstałych na płaszczyź­
nie życia poza akadem ickiego, a go­
dzących w swych sku tkach  w in tere­
sy uczącej się młodzieży.

i _ )  Akadem. Oddział Zw. Strze­
leckiego.

Odezwa L e g io n u  Młodych  
P O L A C Y !

P ar ty jn y  pismak w dzienn] u 
m ieniącym  się być narodowym , t 
gnął się na Największą R< Mkwię Na 
rodową, co wywołało należytą re a k ­
cję ze strony w iernych żołnierzy Ko 
m endanta .

Każdy uczciwy Polak całkow icie 
solidaryzuje się z oficerami pułku  y

I legionowych. Podczas dem onstracji,  
jak ą  urządziła  młodzież endecka na  

| ulicy, padły okrzyki przeciw Armii 
Polskiej.

To nie są rozgrywki starszego po ­
kolenia, jak  chcą W am  wmówić, to 
odwieczna w alka pomiędzy’ tym, co 
jest wielkim w Polsce, a warcholst-  
wem  z Targowicy wywodzącym się.

W alka  m usi być wygrana.
Ciemne siły reakcji endeckiej mu 

szą zn iknąć z powierzchni życia n a ­
rodowego.

Obóz, nadużyw ający  przym io tn i­
ka  „narodowy'* m usi być w ypalony 
czerw onym  żelazem, gdyż jest obo­
zem anarcho-bolszewichim.

Precz z endecją —  wrogiem wew­
nętrznym Polski.

Zwycięży Polska Piłsudskiego! 
Niech żyje armia Polsuai 
Niech żyją W ileńskie Pułki Legio 

nowe!
Legion Młodyeii.

Okręg Wileński.

M it/w ors/a  „Ftilantji**
na terenie  Stron nic twa Pracy

WARSZAWA tel. —  J a k  wiadom o 
w skład Stronnictwa Pracy  weszła 
m  111 N. P  R. (Narodowa P ar t ia  Ro 
botnicza), k tórej sekcja młodzieżo­
wa p. n. „Jedność** była opanow ana 
przez grupę oenerowców z odłam u 
„Falangi** z p. A ndrzejem  Swietlic- 
kim  na czele.

Obecnie byli „falangowcy** prow a

dzą w terenie akcję m ającą  na celu 
zdepopularyzow anie władz naczel­
nych S tronnictw a Pracy, k tórem u za 
rzucają  przede wszystkim  kon tak t  z 
m iędzynarodów kam i, a zwłaszcza z 
m asonerią . Głównym przedm iotem  
ataków  jest fakt, iż ośrodek dyspo­
zycji S tronictwa Pracy  znajduje  się 
poza granicam* kraju.

Echa kongresu Polskiej Partii
Hadykatnej

WARSZAWA tel. —  W ładze Pols­
kiej Partii Narodowo R adykalnej 
(dawniej Polskiej Partii  Radykalnej) 
po odbytym  niedaw no kongresie ro 
zesłały do prasy  k o m un ika t  o wyklu 
czeniu z partii  amb. F ilipowicza i 
prezesa Jakubow skiego

W  związku z tym dow iadujem y

się, że am b Filipowicz nie został u- 
sunięly z partii  lecz wystąpił sam 
jeszcze w r. 1936 na skutek  opanowa 
nia  jej przez żywioły sym patyzujące 
z faszyzmem.

Ja k  w iadom o p. Fihpow.cz jest 
zwolennikiem „frontu  demokratycz- 
nego“ .
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Opozycja bez konsekw encji
Z satysfakcją czyta się m owy n ie­

których posłów a naw et senatorów. 
Kto nie jest bezwzględnym w yznaw ­
cą zasady, że jest dobrze a opozycja 
nie m a racji  bytu ma —  pow tarzam y 
—  tę satysfakcję, że słyszy głosy opo 
zycyjne i to ze strony, po k tó re j  tego 
na jm nie j się spodziewał.

Należy bowiem sobie uprzytom nić, 
w jak ich  w a ru n k ach  i na jakiej p o d ­
stawie ten Sejm i Senat zrodziły się 
we wrześniu 1935. Rzucano hasło, 
precz z partiam i! Miał być jeden Bóg 
i jeden odgłos w parlam encie  — spo­
dziew ano się lekkiego życia i dlatego 
mogy też być rządy pp. Kozowskie 
go i Kościałkowskiego.

Okazało się jednak że są ludzie 
którzy nie po traf ią  wyleźć ze swej 
skóry. Przez tyle lat obracali się i do 
brze im było w partiach , choćby w 
BBWR, że zaczęli wbrew swym m e n ­
torom i m anda tom  szukać ujścia dla i 
swej zakorzenionej natury.

W S< jmie zaczęły się dziwne rze i 
czy: odzywały się głosy opozycyjne, ! 
zaczęto popraw iać, a naw et odrzu | 
eać przedłożenia rządowe. P rzycho­
dziło nawet do jaw nych konfliktówr 
(dekret o lasach pańśtw-ow-ych), z któ 
rycli rząd nie zawsze wychodził wy 
cięsko.

Mów iono: to jest w porządku, rząd 
d/ia ła ,  a Sejm kry tyku je  Ba, kiedy 
w ciągu tej sesji k ry tyczne —  po­
wiedzmy —  daw niej mowy stały się 
jawnie opozycyjnymi. Takie  p rze ­
mówienia, jak  posła Ducha. H o fm a­
na czy I lanebacha , mogły być śm ia­
ło wTygloszone w czasach ..rozwy­
drzonego parłypric tw a"  i byłyby uzna

ne za w yraźnie przeciw- rządowi w y. 
mierzone.

Teraz  kończy się na m owach, przy 
g łosowaniach nie znać żadnego ich 
sku tku  Konsekwencji w tym  postę­
pow aniu  nie m a ani za grosz Bo a l­
bo albo: Albo nie jest się zadowolo­
nym z rządu, więc idzie się na całe­
go, albo nie m a się zamiaru  powie­
dzieć b. poco więc w ykrzyku je  się a?

Sejm i Senat, razem  wziąwszy, nie 
tyle nie chcą, ile nie mogą porw ać się

na onaicnie rządu, m im o że rząd sam 
eiągle pow tarza , że nie up iera  się 

przy swym zostaw aniu  na urzędzie. 
Bo co ciągle pow tarza  p p rem ier  
Skłaakow ski?  Że przyszedł nic z w la 
snej woli a z rozkazu i odejdzie, gdy 
przyjdzie rozkaz.

Sejm takiego rozkazu  wydać me 
może, mimo, że teoretycznie wedle 
konstytucji  m iałby do tego prawo. 
T ak i  rozkaz może wyjść z innej s tro ­
ny', ta zaś nie śpieszy się z zadość 
uczymieniem opozycyjnym  porywom

nie czynom Sejmu słowom a nie u 
chwałom.

Dlaczego tak  jest, skąd  la słabość w 
czynie? Odpowiedź całkiem prosta 
Sejm nie m a za sobą oparcia, nie ma 
za sobą zdeklarow anej woli większo 
ści społeczeństw-a. Posłowie, p rz em a­
w iając  opozycyjnie czy rządowo, czu 
ją, że robią  to we w łasnym  imieniu, 
że im ieniem  społeczeństwa me m a ­
ją legitymacji do występowania, po­
nieważ to społeczeństwo ich nie w y­
bierało.
Stąd niew-spółmierność między giBstu 
ml a czynami, stąd ten b ra k  konsol 
wc-ncji. Bo nam  do boju siły b rak  — 
łatwdej i bezpieczniej m achać  pięścią 
bez uderzenia nią w stół. L,

WSPÓŁCZEŚNI DYSKONTERZY

itki clizezotki lY^ęieraezi
w  w ie lk im  w yb urte

FARBY, LAKIERY, PĘDZLE
po najniższych cenach p o le c a :

„ F A a £ B « i L “
KRAKÓW, STRADOM L. 2.

Naprzeciw7 Wawelu Tel. 169 31

Z  d n i a
Skoncentrowana 

aprowizacja
To, co mow do się jako o „muzyce 

przyszłości'1, stało się faktem . Rada 
ministrów uchwaliła skoncentrow ać 
agendy aprowizacyjne, tj zaopatrze­
nie w ojska i ludności cywilnej w a r ­
tykuły pierwszej po trzeby  w rękach 
m inistra rolnictwa. Dzieje się to głów 
nie dla celów wojskowych i jest je ­
dnym  ze środków' zapewnienia pogo 
towia i bitności armii,

W  pierwszych dwóch łatach nieza­
wisłości spraw y aprow izacyjne  były 
jed n ą  z największych bolączek poi 
skich Spraw a była tak piekąca, że 
u tw orzono dla niej osobne m inister 
stw’o aprowizacji,  co  zresztą nie wbic­
ie pomogło.

W  dzisiejszych czasach poko jo­
wych o trudnościach  aprowizacyj- 
nych nie inoże być mowy, Cu.innego 
w czasie wojny', gdy' państw o musi 
przede wszystkim myśleć o zapro- 
w iantow aniu  m ilionów żołnierzy.

To wszystko praw da, jednak  nie 
wydaje się nam, aby min. roln ictwo 
było specjalnie nadające  się do w y­
pełnienia tego zadania. To zresztą 

nie jest decydujące, byle porządek 
był, byle m agazyny były pełne.

Wspieraj 
najbiedniejszych

W yroków krytvkowuc nie wolno. 
To też nie będziemy nic pisać na te­
mat wyrażonego wyrokiem lw ow ­
skim światopoglądu politycznego 
dw unastu  obywateli m iasta Lwowa.

Natomiast jest obowiązkiem ludzi 
umiejących myśleć politycznie o 
Polsce dzisiejszej, zrozumieć tło. po 
jąć elementy, k tóre  w' sumie złożone 
dały koloryt: najp ierw  w yroku k ra ­
kowskiego, a potem  w yroku lwow­
skiego.

Działał tu s tary wróg polski, ten 
sam, k tóry  handlow ał na przestrzeni 
wieków najwyższą godnością Rze­
czypospolitej, bo tronem  królew­
skim, ten sani wróg w ew nętrzny  — 
duch  w'stecznictwa i c iem nej reak ­
cji —  k tóry  rozbraja ł  w  erze p rzed­
rozbiorow ej lud polski, w czasie roz­
strzygających momentów o byt P a ń ­
stwa

Ten sam duch. który od Targows­
cy po  Doboszyńskiego poświęcał si­
łę i porządek  w ew nętrzny Państwra i 
byt tego Państw a na rzecz egoistycz­
nych sukcesów’, na wpół norm alnego 
paniczyka —  hochstaplera,  czy por- 
nografis ty  —  k tó ry  um iał zdobyć 
sobie —  i w tym  głównie tragedia —  
sprzymierzeńców wśród  ró w n o w ar­

tościowych jednostek.
Przypa trzm y  się, któż to w Okresie 

toczącej się rozpraw y w Krakowie, a 
po tern vye Lwowie budował bohater 
skie pom niki Adamowa Doboszyń- 
.kiemu? Przypatrzm y się i zastanów

my. W innicjszei m ieize czyniła to 
partia  b u ra  i ekscesów ulicznych par 
tia Oeneru  i Falangi, a w większej 
mierze, powiedzielibyśmy „inteligent 
niej", czyniła to partia... szlachetczyz 
ny, czyniła to zadufana w sobie, o- 
szalała butą, p ijana falą zbierającej 
reakcji, partia  konserwy

Chorujący na oryginalność, wiecz 
nic nadęty n iepraw dopodobieństw a­
mi, nadw orny  kom ediant współcze­
snej szlachetczyzny, chlipiący tłuste 
kąski z wielkoksiążęcych stołów, pan 
Cat-Mackiewicz, wziął na siebie ro 
lę herolda, k tóry  trąbił od W ilna po 
Lwów i z pow rotem , ż e ’„pan Dobo 
szyński" to taki w ytw orny człowiek 
to taki elegant dobrze uczesany, d o ­
brze w ysławiający się i, co bardzo 
ważne, w ujęciu dw oraka, ma* ra so ­
we długie palce u rąk... Że te palce 
były zb rukane  krwią, mc razi to zm y­
słu estetycznego służki wielkopań- 
skiego.

Dsyorak w liberii wileńskiej, k o ­
kietuje zresztą, tych wszystkich, k tó ­
rzy dziś w ykonując  taki czy owak. 
zawód rabunkow y, mogą ju tro  dopu 
ścić sługusa, do podziału łupów. Jest 
to tak zw ane dyskontow anie  p rze ­

w idywań politycznych. Ale pan  Cat - 
Mackiewicz nie jest jedynym  dyskon 
terem.

Nędzny posiew- reakcji rodzi na ży 
znej ziemi polskiej, zdegenerowane 
kwiaty w ilości większej. Bezbarwne, 
bezkształtne i bez ch a rak te ru  Nie

wiemy czy ju tro  panow ie R utkow .«y 
i Piaseccy nie zam arzą o lauracli D o­
boszyńskiego. Niechaj to jednak bę- 
dzie troską ich dostojnych pro tek to

Światowa sensacja ! ! !

The Californians
rewelacyjny duet amerykańskich 

tancerzy

W  atróKe n  K ra lów  ie
rówr, oni to bowiem są odpowiedział 
ni przed trybunałem  historii polskiej 
za to, że dz,ś kroniki k rym inalne , a 
ju tro  K t o  wie czy nic k ronik i polity­
czne, notować będą w jednym  rzę 
dzie —  beniammków' dzisiejszej chwi 
li z przvw’ódcą wyprawy na Myśleni­
ce.

IV organie młodej konserwy w 
„Polityce" ukazał się szereg a r ty k u ­
łów’, k tórych  celem było p rz tp ro w a-  
dzenie dowodu, że Doboszyński jt.s. 
w ybitnym  teoretykiem ekonomii po l­
skiej.

„T w o ry "  skazanego na #hra lata a- 
rcsztu Adama Doboszyńskiego są 

niewątpliwie elaboratam i am bicjo- 
nującego, ale kom pletnie  niedouczo 
nego grafom ana. O tym wie organ 
młodej konserwy. Ale tak  sam o on, 
jak p. Cat-Mackiewicz z W ilna  dy ­
skontują... weksel reakcji i upadku  
myśli niezależnej K. B.

I. OgoinopolsKi M ngres Dziecka
Z inicjatywy Stow Uczestników 

W alk i  o Szkolę Polską odbyć się ma 
podczas tegorocznego „Tygodnia 
Dziecka" w Warszawkę l Ogólnopol 
ski Kongres Dziecka

W  ciągu trzydniow ych obrad  k o n ­
gresu m a ją  być rozpatryw ane  przede 
wszystkim dwie sprawy:

1) Stosunek do dziecka w dzisiej­
szej Polsce i

2) żyxie naszego dziecka w świetle 
jego potizeb

W  dziale pierwszym  przew idyw a­
ne są re fera ty  dotyczące: rodziny i
dziecka (z. uwzględnieniem Srudo- 
wksk i statystyk), p raw a  dziecka do 
szkoły, dziecka w stosunku do czło­
wieka dorosłego, dziecka w naszym 
ustawodaw stw ie opiekuńczym i ro ­
dzinnym.

Dział drugi obejmie re fera ty : m at 
ka  i niemowlę na wsi i w mieście, jak 
odżyw iają się nasze dzieci, jak  m ie­
szkają nasze dzieci, praca  dziecka, 
i p raw o do zabawy.

Podczas Kongresu będzie czynna 
wystaw a „Dziecka w Polsce", pom y­
ślana lako pokaz p ropagandow y i do 
tyczący dzieci do lat 14.

P rogram  wystawy obejmie t t  dzia 
łów a mianowic ie-

1) „Dziecko w' Polsce" i w prow a­
dzenie do zagadnienia),

2) Środowisko wychowawcze pol­
skiego dziecka (charak te rystyka róż 
norodnvch  środowisk w ychow aw ­

czych, dole i niedole dziecięstwa, sie­
roctw o i b rak  opieki, dziecko w róż­
nych okolicach kraju).

3) „Zdrowie i los m atk i są udzia­
łem jej dziecka" (lugienia m acierzyń­
stwa, opieka nad  m acierzyństwem  i 
w alka z nadm ierną  śmiertelnością 
niemowląt).

4) „Dziecko rośnie i rozwija się" 
(w arunki i potrzeby norm alnego  ro ­
zwoju).

5) „Czystość to zdrowie" (higiena 
ż \c ia  dziecka).

6) „Żłóbek" (rola żłóbka dzienne­
go jako  instytucji, stan obecny sieci 
żłóbków w Polsce),

7) „Przedszkole (zasady wycho­
w ania  przedszkolnego).

8) „Szkoła i ży cie dziecka \v szkole"
9) „Dziecko - obyw atel"  (na tle ży­

cia we własnym środow isku i wobec 
zagadnień P aństw a, sam orządu, szko 
ły, w organizacjach młodzieży i t. d.p

10) „W ybór dalszej drogi życia".
11) „Dziecko w sztuce plastycznej

literaturze".
W  związku z wystawą ogłoszono 

ko n k u rs  plastyczny, obejm ujący  ma 
larstwo, rzeźbę i grafikę na temat 
dziecka polskiego —  jednocześnie zas 
Stow. Uczestników W alk  o S/kołę 
Polską ogłasza (w porozum ieniu  z k o ­
m itetem  organizacyjnym  kongresu) 

k onkurs  na temat „Dziecko w fo to ­
grafii".

Komitet organizacyjny mieści się 
w W arszaw ie, przy ul. Koszykowej 
19. Jego prezesem jest b. m in ister o 
pieki społecznej, gen. dr. Stefan H u­
bicki.

Nowa organizacja sprzedaży
i i c / r o b ó u  i y t o n i o u / y c h

Z dniem 10 m arca  bi. w W a rsza ­
wie, a w końcu bin. na terenie całego 
k ra ju  zaczynają obowiązywać nowe 
przepisy dotycące sprzedaży w yro ­
bów tytoniowych.

Według o trzym anych  wiadomości 
jedno miejsce sprzedaży wyrobów 

tytoniow ych m a przypadać  na 1000 
mieszkańców’, nie licząc kiosków ty­
toniowych. Umowy na d robną  sprze­
daż wyrobów tytoniow ych zaw iera­
ne będą w następującej kolejności: 
sklepy wyłącznie sprzedające ■ w-yro-

bv tytoniowe, sklepy win nu - ko lo ­
nialne i spożywcze

V K O NCERT K R A K O W SK IEJ O R K IE ­
STRY SY M FO N IC ZN EJ k tó reg o  czysty  do 
chód  p rzezn aczo n y  je s t n a  P om oc Z im ow ą 
od b ęd zie  się  w niedzielę 20 bm. o  godz. 7.30 
wieczór w Starym  Teatrze. K oncertem  d y ­
ry g u ją  w y tra w n i d y ry g en ci; Rolcsław  W al 
lek  - W alew sk i, o raz  W ło d z im ierz  O n n ic k i. 
a ja k o  so lis tk a  w sp ó łd z ia ła  d o sk o n a ła  
sk rz y p ac z k a  Ju lia  Pe tzling
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Co się dzieje w Niemczech?
W paryskich  „Poślednich Nowos 

t iach"  ukazały  się ciekawe inform ac 
je o tyra, co się dzieje w Niemczech, 
k tóre  w spółpracow nik  tego pism a o- 
tzzymał od wyższego urzędnika nie­
mieckiego.

Ów urzędnik , k tó iy  w tych dniach 
znajdow ał się w P ary ża  był wEerli 
nie w czasie kiedy się tam  rozgrywa 
ły n iedaw ne doniosłe w ypadki a  b ę­
dąc stuprocentow ym  narodow ym  so 
cjalistą i za jm ując  wysokie stanowis 
ko w służbie państw ow ej niewątpli 
wie m a dokładne inform acje  o przy 
czynach reorganizacji  dowództwa 
niemieckich sił zbrojnych i o „przew 
rocie" dokonanym  4 lutego.

Oczywiście, nie wszystko, co po 
wiedział dziennikarzowi, zasługuje 
na wiarę: n iejedno twierdzenie nale 
ż> położyć na  k arb  urzędowego opty 
mizrau, k tóry przesłania  rzeczywis­
tość różową mgiełką.

Ale właśnie dlatego jego słowa po 
winy wzbudzić zainteresowanie.

Jeżeli taki człowiek przyznaje, że 
coś się psuje w Trzeciej Rzeszy, to 
położenie musi być nap raw dę niewe 
-ołe dla dzisiejszych władców.

A co do sprostowań i zaprzeczeń, 
to czytając je pam ię tam y od kogo po 
chodzą.

In fo rm ato r  dziennikarza paryskie  
go oświadczył m. in.:

„Nie podlega żadnej wątpliwości 
że w wojsku sa żywioły niezadowo 
lone.

liyć może, iż s tronnicy gen. Frit- 
>eha nie krępow ali się w kry tyce  po 
stępow ania  gen. Blornberga.

Jest rzeczą bardzo możliwą, że sta 
rzy oficerowie kadrow i, przesiąknię 
ci d achem  i t radyc jam i a rm ii  cesars 
kie>, nie życzliwie patrzyli na  wzrost 
nastrojów narodow o - socjalistycz­
nych wSiód młodych oficerów.

Ale do tego jeszcze daleko do spis 
ku  monarchistycznego, o k tó rym  do 
niosły gazety całego świata.

Dawszy dymisję Blombergowi Hit 
ler m usiał dla rów now agi usunąć  tak  
że gen. F ritscha, zbyt opozycyjnie us 
posoDionego.
Mówiąc naw iasem , mezalians Błoni 
berga nie odgryw ał żadnej roli w 
tym zatargu.

W szak sam  Hitler był obecny na 
ślubie Blornberga.

A więc nie to m ałżeństw o b rano  
złe generałowi. Zresztą Goering 

jest żonaty  z ak to rką ,  a n ikt w k o r ­
pusie oficerskim  nie robi z tego za­
rzu tu  now em u m arszałkowi.

Przyczyny były innej n a tu ry  prze 
dewszystkieni osobistej, a następnie 
wojskowej".

Dziennikarz poprosił  o szczegóło­
we inform acje co do ty cli przyczyn 
osobistych i wojskowych.

D ostojnik niemiecki nie chciał wy 
raźnie powiedzieć, co zgubiło Bloni- 
berga.

Aie potem, mówiąc o dymisji gen. 
F ritscha potwierdził pośrednio  pew ­
ne sensacyjne pogłoski, o k tórych  pi 
sałn prasa  zagraniczna

„W szystko —  rzekł —  odbyło się 
znacznie prościej, niż można przy­
puszczać.
Oczywista że gon. F ritsch  nie przy­
gotował się do „oporu"  i że oddane 
mu oddziały nie zajęły gm achów  rzą 
dowych. Gdyby lak było, zbuntowa 
ny generał zostałby nazaju trz  roz- 
strzelany.

Jednakże jest rzeczą możliwą, ze 
uniusłszy się gen. F ritsch  powiedział 
„fiihrerow i"  kilka zbytecznych słów 
i że go poproszono aby przez kilka 

dni nie wychodził z mieszkania.

Można to nazwać jeśli się chce, a 
resztem dom ow ym ".

Dalej wysokiem u urzędnikow i nie 
m ieckiem u wyrwały się zdania k tó ­
rych pew nie zaraz potem  żałował: 

„N ikt nie twierdzi, że w Niemczech 
wszyscy są zadowoleni z obecnego 
systemu rządu. To by ło b y ,zb y t  głu­
pie.

Is tn ie ją  pew ne tarcia w kolach o- 
ficerskich, jest niezadowolenie w y­
wołane n iefo rtunnym  przebiegiem 
kam pan ii  hiszpańskiej... Jes t  n ieza­
dowolenie w dziedzinie religijnej w 
kolach wierzących katolików, protes 
tantów i Żydów — ale to nie jest no 
we.
Sarka ją  gospodynie, które nic mogą 
o trzym ać dostatecznej ilości masła 
lub mięsa".

T u  nasz Niemiec ugryzł się w ję ­
zyk, przestał mówić o m alkon ten ­
tach i zaczął wychwabić „zasługi" 
dzisiejszych -władców Trzeciej Rze­
szy, przy czym tak się zagalopował, 
że wygłosił takie zapewnienie:

„W  Niemczech nikt nie myśli o

wojnie i nie wierzy w jej możliwość 
w najbliższej przyszłości.

Psychoza w ojenna, k tó rą  wadzimy

Król radiu I |»Ijlj gran.oiouow * cli

HENRYK GOLD
wraz z sw ym  m istrzow skim  ^esp.ileiu 
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w innych k ra jach  jest nam  Niemcom 
zupełnie obca".

Dziennikarz usłyszał jeszcze ze 
enociaź w w ojsku —  o czym była mo 
w a — coś n,e jest w porządku arm ia 
pozostanie w ierna przysiędze i me 
w ystąpi przec.w ko „fiihrerowi".

Urzędowy optym izm  na pewno 
nie osłab, wrażenia k tó re  na  każdym 
czytelniku wywrze to wyznanie, że 
w> Niemczech nie wszystko idzie po 
myśli dzisiejszych panów  i że nie 
wszyscy obywatele Trzeciej Rzeszy 
są zachwyceni swoim losem.

Projekt reformy podatku oblotowego
Komisja Skarbow a Sejmu rozw a­

żać będzie w najbliższym czasie p ro ­
jek t reform y podatku  przem ysłow e­
go od onroiu. Reforma ta została pod 
ję ta  głównie w celu zniesienia św ia­
dectw przemysłowych, likwidacji któ 
rych  dom agał się od szeregu lat sa­
m orząd gospodarczy

W  projekcie tym  dokonano  całego 
szeregu zm ian o charak terze  fiskal­
nym, k tó re  spotkały  się z ostrą k ry ­
tyką  sfer gospodarczych.

W, szczególności zastrzeżenia nasu ­
wa nowe określenie, k to  opłaca poda 
tek obrotowy, a kto  jest zeń zwolnio­
ny-

Definicja dotychczasowa była sfor 
mułowana kazuisłycznie, lecz dzięki 
14-letniemu orzecznictwu Sądu Naj­
wyższego została ona znakomicie wy 
jaśn iona i w prak tycznym  zastoso­
waniu już nie wywoływała trudności.

P ro jek tow ana nowa definicja jest 
ogólna i odrzuca dotychczasowe po ­
jęcie przedsiębiorczości p rzy jm ując  
za podstawę pojęcie zawodowości. 
Definicja ta z jednej s trony nałoży 
podatek  obrotowy na szereg zawo­
dów, k tó re  go dotychczas nie opłaca 
ły, komiwojażerowie, cha łupnicy  i t. 
d„ 7. drugiej zaś strony niesłusznie 
zwolni od tego podatku  znaczną licz­

bę osób, kiórycli prace  niewątpliwie 
a jest w ykonyw ana nie zawodowo, 
jak  np. dorywcze transakcje  pośred­
nictwa handlowego, dorywcza sprze 
daż, chociażby bardzo dużych ilości 
towarów.

W tych w aru n k ach  powstanie m o ­

żliwość tworzenia całego szeregu f ik ­
cji cetem uniknięcia  podatku  obro to­
wego przez stałą zmianę właściciela 
przedsiębiorstwa, skutk iem  czego 
prow adzenie go nie będzie posiadało 
ch a rak te ru  zawodowości i będzie 
zawsze dorywcze

W poszukiwaniu nowych pokładów
ci/ęgld

Katowice. —  D otyenczam wy za­
pas węgla w kopaln i „Ignacy" w Nie 
w iadom iu ma się na wyczerpaniu. — 
Wobec tego rozpoczęto prace w ier t­
nicze, celem dotarcia do nowych po­
kładów.

SPOŁECZEŃSTW O MIECHOW SKIE I 
AKADEMICY - STRZELCY KRAKOWSCY 
CZCZ1L1 ROCZNICĘ BITW Y O MIECHÓW  

t8«3 r.
75-letn ią ro czn icę  w ie lk ie j b itw y  m iechów  

sk ie j, w k tó re j z g in ą ł k w ia t k ra k o w sk ie j 
m łodzieży  a k ad e m ic k ie j u czc ił 17 bm , M ie­
chów , o raz  k ra k o w sc y  S trze lcy  A k ad em i­
cy w sp an ia łą  i p o w a żn ą  u ro czy sto śc ią .

O g o dzin ie  19 zeb ra ły  się  n a  s la ry m  ry n  
k u  M iechow a tłu m y  o b y w a te li, m łodzieży  
szk o ln e j, o rg a n iz ac y j w raz  z p rzcd staw ic ie -

W roku  ubiegłym, podczas poszu 
kiwań, dokonyw anych na tej samej 
kopaln i lecz w innym  miejscu, nie 
na tra fiono  na  większe pokłady wę­
gla, m im o dojścia z najniższego po­
k ładu  (400 m.) do głębokości 250 m

lam i w ładz  i ru szy ły  u ro czy sty m  pochodem  
n a  c m e n ta rz  p rz ed  p o m n ik  po leg łych  pow 
stańców .

T am  k o m en d a n t A kad. Oddz. Z w iązku  
S trzeleck iego  z K rak o w a  p rz ed  f ro n tem  strzc  
leck ie j k o m p an ii ak ad e m ic k ie j, o d czy ta ł a 
pel p o leg łych  ak ad em ik ó w .

Do zeb ra n y ch  p rzem ów ił P rezes P o w ia tu  
Z. S- M iechów , a  p o m n ik  p o s ry ły  liczne 
w ieńce z łożone  p rzez  W ład ze , dzieci szk o l­
ne  i o rg a n iz ac je  społeczne.

H a  r o i  M i t l l c r

A nijfsfa i
Dopiero niedawno na tych lamach  

pisaliśm y o psychozie niebczpicczeń  
stwa komunizm u.

W im ię tego urojonego niebezpie­
czeństwa Doboszyński ch< ial zba­
wić kraj.

W iem y doorze że bardzo często za 
tymi, którzy krzyczą o  „żyda - komu  
nie* ukrywa się agent potężnej orga 
nizacji hitlerowskiej „Nazintern".

Są ludzie, którzy nie szerm uią has 
łem „żydokomuny", ale dla onmia- 
ny wybrali sobie niem niej groźne os 
trzeżenie przed zarazą pacyfistycz­
ną.

Nie rozumieją, że pacyfizm nie oz 
nacza kapitulacji przed wrogiem, że 
pacyfizm nie znaczy, że w razie na 
padu, nie należy walczyć.

Do takich osób, którym zdaje się, 
że posiedli wszystkie mądrości świa  
ta należy p. JÓzf1 Ilayduklewlcz.

Ten to pan —  któri mu może śni 
*lę sława owego sławetnego księdza 
czy zakonnika —  ehciatby zapewne 
wydać spis książek, których należy

się  w y s trz e g a ć -
Tak przynajm niej sądzićby wypa 

dało po .ego artykule, zam ieszczo­
nym w „Przeglądzie Pedagogicznym"  
organie Tow. Nauczycieli Szkół sred  
nich i W yższych (T. N. S. W .).

C h a ra k te ry s ty c z n y  te n  —  dla dzi 
s ie js z y c h  c z a s ó w  —  a r ty k u ł  n o s i ty ­
tu ł :  „ P a c y f iz m  w  w y c h o w a n iu  a o b  
r o n a  p a ń s tw a " .

Zaraz na wstępie znajdujemy „re 
weiacyjne" naświetlenie obt-cncj sy 
tuacji politycznej. N aświetlenie to 
tak znakomicie oddaje m entalność  
autora tego alarmującego artykułu, 
że pozwoliliśm y sobie zapoznać ogół 
naszych Czytelników z cennym i m yśl 
lami zapoznanego (bo mała dotych­
czas o p. H. słyszeliśm y) pedagoga.

A więc natężmy uwagę:

„W  wielu państw ach szczegół 
nie po wojnie światowej na  w :el 
ką  skalę rozwinięto p ro p ag an ­
dę pacyfizmu. Liga Narodów  ze 

swymi instytucjami, kongresa

mi, stała się jej głównym ognis­
kiem, a różnego rodzaju  między 
narodow e organizacje  społeczne 
kulturalne, hum an ita rne ,  zawo­
dowe i in nieraz zdawało by się 
nie m ające z tą spraw ą, nic 
wspólnego, były terenem  jej o- 
żywioncj działalności.

Siły organizujące tę akcję - bo 
można jej sobie w yobrazić  bez 
jakiejś k ieru jącej ręk i - od po ­

czątku baczną zwróciły uwagę 
na  organizacje w jakikolwiek 
sposób zw iązane z wychowa 
niem, jak np. M iędzynarodowa 

Federac ja  Nauczycieli Szkół 
Powszechnych , Liga Nowego 
W ychow ania, F ederac ja  Stówa 

rzyszeń Pedagogicznych, różnego 
rodzaju  organizacje kobiece ltd

Co rok na szeregu kongresaen 
osobne sekcje radziły  i radzą 
nad  zbliżeniem między n a ro d a ­
mi za pośrednic tw em  w ychowa 
nia, nad  jednością  rodzaju  ludz 
kiego czy też w prost nad  „niedo 
rzecznością wojny".

A organizacje polityczne i p ra  
sa związane z czynikam i m ię­
dzynarodow ym i p ropagu ją  dalej

le idee wśród szerszych warstw 
społeczeństwa.
W praw dzie  w ypadki politycz­

ne n ie jednokro tn ie  ’ wykazały 
złudność tych idei, gdy wchodzą 
w grę istotnie żywotne interesy 
poszczególnych narodów . W pra  

wdzie okazało się że nieraz naj 
igłośniejsi p ropagatorow ie  ha­

seł pacyfistycznych na  terenie 
m iędzynarodow ym  t rak tu ją  je 

tylko jak o  p roduk t  na wywóz, 
krzepiąc siły własnego narodu  
całkiem innemi zasadami, m im o 
to p ropaganda  pacyfistyczna w 
dalszym ciągu się rozwija  i w 
całym szeregu k ra jó w  robi wyraź 
ne postępy.

T rzeba stwierdzić że myśmy 
tej zarazie  też ulegli"...

A dal, j p. H aydukiewicz bije na 
alarm że ten zarazek pacyfizm u prze 
nika różnym i drogami także do szko 
ły  i m łodzieży naszej.

I tak p. H aydukiewicz mający mo 
nopol na dobrego obywatela w ssa  
żuje pii zedewszystkiem  podręczniki, 
a na płerw?szym miejscu znaną ..Dj 
oaktykę hlslorii" Hanny Pohoskicj,

(Dokończenie na str. ł-tej)
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ODWOŁANIE GENERAŁA MATSUI
Koncentracja wojsk chińskich pod Hankau

Gen. Matsui według inform acji z 
m iarodajnych  kół zostaje odwołany 
do Tokio.

Agencja Reutera podajac tę wiado 
mość przew iduje iż miejsce jego za i

mie dotychczasowy dowódca arm ii 
japońskiej w Korei gen. I la ta ,  licząc 
obecnie 58 lat.

Gen. H a ta  p ryb Twa do Szanghaju 
dzisiaj sam olotem  z Tokio.

Japonia będzie się zbroiła
Rzecznik adm iralic ji  japońskiej 

dał do zrozumienia, że ponowne pod 
jęcie wym iany poglądow pomiędzy 
Jap o n ią  a Anglią i S tanam i Zjedno­
czonymi w kwestii ograniczenia zbro 
jeń m orsk ich  nie jest w j kluczono 

Ostateczne decyzje w tej sprawie

zapadną  niebawem.
Japończycy  zastrzegają, że gdyby 

się miało okazać, że ZSSR. kontyuno 
wać będzie nadal swe przygotow a­
nia w ojenne na  Daleki m W schodzie 
Japon ia  będzie się zbroić dalej.

— §o§—

Pow odem  dokonanych  zmian jest 
obecna sy tuacja  w dolinie rzeki Yan 
gset, w ym agająca  od dowódcy armii 
dużych zdolności dyplom atycznych 
/.e względu na  liczne i poważne inte 
resy m ocarstw , jakie tam istnieją.

Gen. Hata , jak  zaznacza Reuter po 
siada rzekom o większe zdolności dy 
plomatyczne od gen. Matsui.

W edług krążących  w Tokio pogło

sek, gen. Matsui p raw dopodobnie  w 
przyszłości m ianow any  zostanie am  
ha-sadorem przy  rządzie chińskim.

—o—
Według doniesień ze źródeł angiel 

skich marszałek Cang-Kui Czek gro 
madzi wr pobliżu H an k au  znaczne si 
ły wojskowe oraz wielkie ilości m a te 
r ia łu  wojennego.

W ojska chińskie przygotow ują  się 
do decydującej bitwy, wr k tórej weź­
mie udział lotnictwo.

Codziennie przybyw ają  nowe sa 
inoloty bombowe i myśliwskie k tó re  
pow iększają chińskie siły lotnicze.

Opinia Francji zaniepokojona
sytuacją Czechosłowacji

P rasa  paryska, k tóra  już nieco o- 
chłonęła z pierwszego wrażenia, ja

GORĄCZKOWE ZBROJENIA WE FRANCJI
Pod przewodnictwem  prem iera 

Chauteinps odbyła się konferencja , 
w k tó re j  wzięli udział ministrowie: 
Frossard, Georgcs Ronnet, Daladicr, 
Gay la Chambre, W illiam  Bertrand 
i M arschandeau.

\ a  konferencji om aw iano  szcze­

gółowo obecny stan  wytwórczości 
w ojennej i zastanaw iano  się nad  spo 
sobami przyspieszenia jej ry tm u  w 
ram ach  możliwości budżetow ych i 
skarbowych

Osiągnięto całkowite porozum ie­
nie zarówno co do przyspieszenia

/ t n i  k r o k u  d « l e j99
„New Chronicie11 pisze: Morał, wy 

nikający z wrydarzeń austriackich, 
jest dla nas jasny Niemcy kroczą 
konsekw entn ie na drodze ekspanzii 
narodowej. W cześniej czy później 
n a tk n ą  się na interesy Anglii k tórych  
nie będziemy mogli zignorować.

Czy m am y dopuścić do tego, by jak 
Schuschnigg, tylko za cenę bezpoś 
redniej groźby straszliwej wojny móc 
powiedzieć: Nie!

W sferach dyplom atycznych przy 
puszczają, że Eden w przyrzeczonej 
odpowiedzi odnośnie do Czecliosło- 
wacji oraz w omówieniu sytuacji 
Austrii u jmie rzecz podobnie.

W  tych sam ych sferach u trzym ują  
że Eden rzuci hasło: Ani k roku  d a ­
lej!

WIECZÓR KARNAWAŁOWY
Urzędnicy F irm y L. Zieleniewski 

i F itzner - Gamper S. A. w Krakowie 
u rządzają  w dniu  2(i lutego b. r. w 
salonach Reprezentacyjnych Zjedno 
c zen i a Polskich Kolejowców w Kra 
kowie, przy ul. św. Filipa L. (i 

Początek o  godzinie 21 wieczorem 
Stroje spacerowe. W stęp zł. 5., od o 
soby. Czysty dochód przeznaczony’ 
na cele f i lantropijne. W stęp tylko za 
okazaniem  imiennego zaproszenia 
k tóre  wydaje Sekre taria t  Firmy.

ry tm u fabrykacji,  jak  i co do poclzia 
łu k redytów  dla różnych d ep a r ta ­
mentów7 m inisterialnych.

kie wywołały w7 Paryżu pierwsze wia 
domości z Wiednia, analizuje znaczę 
nie osta tn ich  w7ydarzeń w szerszej 
skali międzynarodowej.

Uwaga pow szechna zw raca się wr 
k ie runku  Czechosłowacji, k tóre j  sy­
tuacja polityczna uw ażana jest w Pa 
ryżu za coraz bardziej skom phkow a 
ną i za coraz hardziej t ru d n ą .______

PROSZEK d o  PIECZENIA 
CUKIER WANILINOUJy
SA NITA-ADRIA

FABRYKA * KRAKOWIE-

Zarządzenia władz prokuratorskich
u> związku z wystąpień* Dziennika

Wileńskieąo**

t e r r o r  w  P a l e s t y n i e
W  Palestynie doszło ponownie do 

szeregu ak tów  terrorystycznych na 
kolonie i osiedla żydowskie.

Zróżnych s tron  k ra ju  dochodzą 
nas  słuchy o napaściach dokonyw a 
nycn przez grupy złożone z kilkuset 
osób na sam otnie położone domy.

W  koloniach A taroth i Neveykov 
położonych na północ od Jerozolim y 
oraz Bansheim  na rów ninie Tel avi- 
vu oonieśli koloniści żydowscy s tra

ty materialne.
W górzystych okolicach Palesty­

ny przeprow adza  wojsko i policja alt 
cję m ającą  na  celu otoczenie band 
terrorystów  k tóre  tam  znalazły schro 
nienie.

W  wielu miejscowościach Palesty 
ny  ogłoszono ponownie stan wzmóc 
nionej ochrony  w prow adzono godzi­
nę policyjną, po k tóre j  wszelki ruch 
uliczny zostaje wstrzymany.

W obec wystąpienia „D ziennika 
W ileńskiego11 z a r tykułom  zniew7ażn 
jącym  pam ięć M arszałka Józefa Pił 
sudskiego, władze sądow o-prokura- 
torskie i adm in is tracy jne  wydały  ko 
lejno następujące zarządzenia:

1) Opieczętowany został lokal 
„D ziennika W ileńskiego".

2) P ro k u ra to r  s. o. w7 Wilnie wniósł 
do sądu akt oskarżenia z art. 152 k 
k. z znieważenie narodu  polskiego 
przez zelżenie czci M arszałka Polski 
Józefa Piłsudskiego przeciwko au- 
torow7i a r ty k u łu  St. Cywińskiemu o- 
raz wydacy „D ziennika W ileńskie­
go" Aleksandrowi Zwierzyńskiemu.

3) Sędzia śledczy w stosunku  do o 
bu oskarżonych zastosował środek 
zapobiegawczy, tymczasowy areszt.

4) Na wniosek władz adm inis tra .  
cyjnych i p ro k u ra to ra  sądu ok r  w 
W ilnie zawiesił wydaw nictw o „Dzień 
n ika  W ileńskiego" do czasu w yroku 
sądowego w sprawie oskarżonych.

5) Dnia 18 lutego rb. zostali skie­
row ani do miejsca odosobnień.a w 
Berezie P io tr  Kownacki, Witold 
Swierzewski i Stefan Łochtin, człon 
kodie Str Narodowego w W ilnie za 
podburzanie  młodzieży i organizowa 
nie demonstracji.

f>) Wojew7oda wileński zawiesił w 
tymże dniu  działalność Sir. Narodo 
wego na terenie m iasta W ilna ora: 
wojew7. wileńskiego, do odwołania.

7) Rektor U. S. B. zawiesił dr. SI 
Cywińskiego w obowiązkach doceń 
ta, a senat akadem icki uchw alił  p rze ' 
kazać jego spraw ę do postępow ania 
dyscyplinarnego.

8) Do W ilna  skierow ana została 
kom pania  kandydatów  P. P  dla u 
trzym ania spokoju  i bezpieczeństwa.

Zaznaczyć należy, że szereg orgn- 
nizacyj na terenie W ilna  i woj. w i­
leńskiego powzięło rezolucje piętnu- 
jące wystąpienie „Dziennika W iłem  
kiego.

(Dokończenie ze str. 3-iej)

która —  eo za straszna zbrodnia! —  
stara się wszczepić w m łodych histo  
ryków zapatrywania, że powinni oni 
stać się w Polsce „konsulami ludz­
kości".

Myliłby się ktoś, że uświadomiony 
p. H. na tym tak „rażącym przykła­
dzie" poprzestanie. Nie, ten, ktoby 
tak sądził, nie doceniłby nicprzebra 
nych sit tkwiących w p. Haydukiewi 
cza.

Zajrzyjmy więc do podręczników  
szkolnych, uwzględniając dla przyk­
ładu, choćby historię dla III. ki. gi- 

. mnazium.
J u ż  s a m o  to  z e s ta w ie n ie  —  c y tu je  

m y  s ło w a  p . H., —  z r e s z tą  z g o d n ie  z 
p r o g r a m e m  —  n ie ra z  w  je d n y m  u s tę  
p ie  ta k ic h  p r ą d ó w , j a k  im p e r ia l iz m  i 
m i l i ta ry z m  z je d n e j  s t r o n y ,  a  p a c y ­
f iz m  i h u m a n i ta r y z m  z d r u g ie j  je s t 
p e w n ą  p r o p a g a n d ą  p a c y f iz m u .

M imowoli w ięc p, H. przyznaje, jeś 
staw ia się m łodzieży tc pojęcia ko­
lo siebie, to ta niezepsuta, wrażliwa 
na wszystko co szlachetne wybiera 
właśnie pacyfizm .

Możnaby takich przykładów mno 
żyć bez końca.

Ale poco ? To, cośm y przytoczyli 
i tak daje obraz krzywizny m yślo­
wej zagorzałego przeciwnika hum a­
nitaryzm u i pacyfizm u a bezkrytycz 
nego w ielbiciela imperializmu i mi 
litaryzmu.

Pom iniem y więc wyraźne aluzje 
do Tuwim a, a zatrzymamy się na o- 
cenie książki JADW. GOh ZYCKIEJ

Pow ieść p. Gorzyckiej o wym ow­
nym  tytule „Krysia i Karabin" jest 
przenaczoua dla młodzieży ,ale śmia 
ło  możemy ją polecić do przeczyta­
nia i starszym.

J e s t  to  in te r e s u ją c o  n a p i s a n a  p o  
w ie ść  —  j a k  z r e s z tą  n a w e t  s a m  p .
H . p tz y z n a je  —  a  w ła ś n ie  p rz e z  to  
„ te rn  w ię c e j  n ie b e z D ie c z n a " .

Czy to są do pom yślenia takie rze 
czy: młodzież czyta taką książkę bar 
dzo chętnie, wyrywa ją sobie wprost 
z rąk do rąk, nauczyciel to wszystko 
widzi i nozwaia, a przecież z tej książ 
ki zieją miazmaty , zatruwają dusze 
młodego pokolenia.

Na stos! Na stos! Spalić! A popiół 
rozsypać na 4 strony świata!

Miast pacyfizm winno się zbierać 
siły do wcielenia w czyn planów im­
perialistycznych.

A więc zagarnąć ziemie... Imperia-

lim!!! A czyż nie lepiej pamiętać:
„Nie chcem y cudzego, ah nie odda­

my ani piędzi ziem i własnej"
Tej zasadzie pacyfizm  nie szkodzi!
Ale wróćmy do książki p. Gorzyc- 

kiej.
Aby rozprawić się z tezami artyku 

łu  p. H., mającymi specyficzny pos- 
siainak, należało przeczytać powieść 
„Krysia i Karabin".

Już po przeczytaniu kilku stron nie 
mogliśmy oderwać się otf książki, pó- 
kiśm y jej nic dokończyli.

A skończyw szy, żałowaliśm y że już 
już... jest koniec.

Ciekawa, pożyteczna książka. Bu­
dująca, dodająca otuchy w tycli po 
nuryeh czasach.

Krysia, bohaterka powieści, styka 
się od w czesnej młodości z pracą 
konspiracyjną, niepodległościową.

Odnosi się do niej z pełnym entu 
zjazincm.

W spółpracuje z Józefem  Piłsuds­
kim. Pełni niebezpieczne funkcje tą 
cznika.

I do tej książki, mającej za temat 
heroiczne walki o niepodległość Pol 
ski, p. H. przykłada jemu wygodną 
receptę.

Nasuwa się nieodparcie analogia

z naszym kochanym  sąsiadem z  za­
chodniej ściany, gdzie wszystko eo  
nie partyjne, to zaraza, miazm aty i t. 
p. Tak sam o p. H. i jego adherenci 
pacyfizm  —  zaraza —  zakazać — wj 
palić —  i znów i t t. p.

Jak tJusznie Antoni Słonimski w 
ostatniej „Kronice tygodniowej" W ia 
dom ości Literackich zaznacza, ży je 
my w epoce ośm ielonego głupstwa.

Okazało się, że różne głupstwa 
chwytają,

Cała nauka poważna i niezależna 
wypowiedziała się zdecydowanie 

przeciw rasizm owi, i okazało się, że 
to nie ma znaczenia.

Słonim ski pisze, że w jakimś k i­
nie ktoś pijany krzyknął: „od czeku- 
iady dostaje się raka".

W ystarczy w dzisiejszych czasach  
parę razy powtórzyć ten okrzyk, aby 
stał się jedną z najoczywistszych  
prawd naszej epoki.

Jest to sym ptom atyczne i wysoce 
niepokojące.

Dlatego też w zarodku należy przy 
gważdżać podobne jak p. H. w yczy­
ny pisarskie, by powtórzone nie za­
ważyły na naszym życiu.

Bo wówczas byłoby naprawdę źle!
Bardzo źle!
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Inform ator kol. 121-08 
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KALENDA RZ RZYM. KATOLICKI

Sobota: Konrada,

Niedziela: Leona.

f  e a c p - l i i f r o
REPERTUAR KIN:

ADRIA: „W  og n iu  p o c isk ó w " i „P o św ięce ­
n ie" .

APOLLO : R obert i B e rtra n d  
ATLANTIC: „ S ta tek  n iew o ln ik ó w " i „Jego  

d o ta  ry b k a "
BAGATELA: „B ędziesz  zaw sze m o ją '' — 

o ra z  rew ia  „K o b ie tk i z p iep rzy k iem ".
DOM ŻOŁNIERZA „Z n a ch o r"
L. O. P. P .: .B o h atero w ie  m o rza "
MUZEUM: „R ok 2.00 
PhO M IE N : „K siążę  i ż eb ra k " .
STELLA: „D iabły dzikiego Zachodu"  
UCIECHA: „M uzyka d la  C iebie"
■WANDA: „Przedziw ne k łam stw o N iny Pet- 

rów ny“
■ ■ c > g j

Fotoplastikon ul. Szczepańska 5. 
Austria.

JŁ itffo
Niedziela, 20 lutego

8.30 J a k  w ieś w alczy  ze z ło d z ie jam i wygf 
Jan  W ie rzb ó w k a  8.40 M uzyka 9 T ra n sm is ja  
n ab o żeń stw a  z k o śc io ła  M. B. Z w ycięsk iej 
w Ł odzi 13 R ozm ow a z reżyserem  Józefem  
K arbow sk im  w opr. red . d r  M. K a n fe ra  
13 10 „ Z a jąc"  w y ją tek  z pow ieśc i Adolfa 
D ygasińsk iego  13.30 M uzyka o b iad o w a. W yk. 
ark  A dam a H e rm an a , o rk . Jazzo w a  T ad  
P ilrsk ieg o , T ó jk a  R evelersów  14.43 \u d . d la  
w si 15.45 „C h o ch o ło w sk a  K u rn ia w a ” w Rocz 
nicę P o w stan ia  C h o cho łow sk iego  —  Eug. 
P aw łow sk i 10.05 „Z fio rd ó w  pó łn o cy  —  p o ­
p u la rn a  m u zy k a  sk a n d y n a w sk a  w w yk. 
P ią tk i P o z n a ń sk ie j 10.45 A nielc ia  i życie 
pow . m ó w io n a  17 T ran sm  z sali T e a tru  

M iejskiego w P ło ck u  k o n c e r t ro z ry w k o ­
wy W yk M ała O rk  PR. p u d  d y r. Zdz. Gó- 
rzy sk ieg o  o raz  soliści 19 O ryg. T e a tr  W y o ­
b ra źn i: „S łu żb is ta "  słu ch o w isk o  Je rzeg o  
S zan iaw sk ieg o  19.40 K o n cert sy m fo n iczn y  
ze sa li ąS ta ry  T e a tr  ‘ w K rak o w ie  W yk . o rk . 
sy m fo n iczn a  p o d  dyr. W allek  W alew sk ie ­
go 21.15 „T a  | O j ”  w eso ła  aud . p o d  k ie r. W i 
k tó ra  B udzyńsk iego  22 I. P a d e rew sk i: W a 
ria c je  es-m all w  w yk. Jó z e fa  T u rcz y ń sk ie  
go (fort) 22.30 M uzyka 23 M uzyka tan eczn a .

Rada Główna Legionu Młodych

WARSZAWA tel. —  Dowiaduje­
m y się, że przed Kongresem Legionu 
Młodych, k tóry  jak  donosiliśmy od­
będzie się w m aju  b. r. została zwo 
tana  na dzień 20 III. Rada Główna 
tej organizacji.

W m yśl s ta tu tu  Rada m. in. wybi 
e ra  kandyda tów  do władz naczelnych 
których  później zatw ierdza Kongres.

Narazie wiadomym jest, iż dutych 
czasowy K om endant Główny mgr. 
W łodzim ierz Bociański kandydow ać 
ponownie nie będzie.

Nazwisko nowego K om endanta  
Głównego nie jest jeszcze znane.

—§o§—

Z codziennej rubryki.

KONFISKATA „KRAK KURIERA 
W IECZORNEGO"

W czorajszy „Krak. K urier W ieczór 
n y “ uległ na  zarządzenie władz k o n ­
fiskacie za a r ty k u ł  zamieszczony na 
str. 2-giej om aw iający  sytuację Aust­
rii po znanych ostatn ich  w ydarze­
niach. Również skonfiskow ano Krak. 
Kurier Poranny,

Kraków do wieczora...
Rozdział Bratniaków w Krakowie

Na walnym zebraniu  Bratniej Po­
mocy U. J. członek Zw. Niez. ,Mł. Soc 
jalistycznej, im ieniem  Bloku Nieza 
leżnej Młodzieży Akademickiej zło­
żył następujące oświadczenie:

Stwierdzamy, że o rdynacja  wybór 
esza do W ładz Br. Pont. uchw alona 
na ostatn im  nadzw yczajnym  zebra­
niu 13. P. głosem studentów, nie m a­
jących nic wspólnego z in teresam i 
n iezam ożnej młodzieży akadem ic­
kiej, uniemożliwia wybór władz 13. 
P„ k toreby  reprezentowały  rzeczywi­
ste interesy n iezam ożnej młodzieży 
prow incjonalnej.

Staje się to tymbardziej' niemożli 
we, że od 2 lat w pisuje się do B. P., 
dla celów wybitnie politycznych kil 
kuset s tudentów, k tórzy  korzys ta ją  z 
świadczeń inych Bratniaków.

W  szczególności zw racam y uwagę 
na  fak t w pisan ia do B. P. 238 studen 
tów teologii, korzysta jących z świad 
czeń w łasnych sem inariów  i b ra tn ia  
ków.

Stwierdzamy, iż studenci teologii 
do 13. P. zostali w pisani dla celów 
wyłącznie politycznych nie m ających  
mc wspólnego ze s tatu tow ym i zada 
niam i B. P.

Pismo ludowców wpłynęło na Zamek
WARSZAWA łel, —  Jak się dowia 

dujemy, pismo przedstawiające 
treść prośby delegatów 5 powiatów  
w sprawie aresztowania B. Gruszki, 
W. Jedlińskiego i kpt. Sełirama w pij 
nęło już do kancelarii cyw ilnej Pana

Prezydenta R. P.
Do tej pory nie jest znana jeszcze de” 
cyzja, czy treść pisma bęcizie stano­
wić podstawę przyjęcia delegacji lu 
do wców na Zamek.

— o -  -

ślub D eim ruliiciny za porozumieniu
x .  w n k i m e / a j  o ś c i a m i  n o r o c r o a g m i

LW Ó W  tel. —  Lwowski Klub De 
m okratyczny na zebraniu inaugura-

Dalszy atak „Slewu“ na Z. M. P.

WARSZAWA tel. —  W  związku z 
zwołaniem przez prezesa powiatowe 
go Związku Młodej Wsi w Kielcach 
zjazdu „Siewowców" k tóry  m iał u- 
chwaiić przejście „Siewu" ao  Zwiaz 
ku  Młoaej Polski, zarząd wojewodz 
ki „Siewu" wydał odezwę w zywają- 
cą siewowców, aby przeciwstawili się 
zdecydowanie wciągnięciu ich do Z w. 
Mł Polski.

ODCZYT O RASIZMIE

W e d to rek  d n ia  22 lu tego  b. r, o godzin ie  
19.30 w ieczorem  z ra m ie n ia  P o w szech n y ch  
W y k ład ó w  n iw ersy te tu  Jag g ie lo ń sk ieg o  wy­
g łosi w lo k alu  Z w iązku  Z aw odow ego  P r a ­
co w n ik ó w  U m yslow ysh p rz y  ul. S ław k o w s­
k ie j L. 6, I. p., p ro f. dr. E u g en ia  S to ły h o w a  
odczy t, n a  tem a t: „T eo ria  ra s izm u  w  św iet 
te w spó łczesnych  b a d a ń  n a u k o w y ch " .

cyjiiym powziął uchwałę n as tęp u ją ­
cej treści

„Szukamy takiej platform y poro 
zum ienia z m niejszościam i narodo­
wymi, by one z pełną wiarą złączyć 
mogły swe dążenia do lepszej przy­
szłości z dążeniami Narodi Polskie 
go do siknej Polski Demokratycznej".

Stwierdzamy dalej, że uzasaanio  
ne żadną istotnią po trzebę przyspie 
szenia wyborów do władz B. P., unie 
możliwiło wzięcie udziału  w- w ybo­
rach  kilkuset n iezamożnym studen-

J U T R O

P O R A N E K
TANECZNY

w» Cafe „Cite „Lyganeria
K raków, Szpitulnu 38 

W ystępy artystów  —  Orkiestra „Szał"  
KONSUMCJ A ZŁ. 1.20

tom, k tórzy  do tąd  nie wykupili i n . 
deksów.

W  tej sytuacji  podpisani, zachowu 
jąc pełne p raw o zajęcia odpowiedni > 
go stanow iska wobec działalności cb> 
czasowego Zarządu, k tóry  uw ażają  
za szkodliwą w najwyższym stopniu 
dla praw dziw ych interesów B. P p.> 
s tanaw ia ją  co następuje:

1) Nie wziąść udziału w Walny*1'* 
Zebraniu B. P.

2) Nie wziąść udziału w wyborach 
władz B. P.

3) Złożyć do Senatu U. J. oraz Pa 
na Ministra W. R. i O. P. wniosek o 
dokonanie rozdziału majątku, a w
szczególności domów m ieszkalnych  

B. P,

4) W ezw ać ogól niezadowolonej 
młodzieży do poparcia powyższego 
stanowiska. !

(Następuje 250 podpisów). Akcja 
zbierania dalszych podpisów trwa,

Afisze w zm iankujące o  żałobnej akadem ii 
o Andrzeju Strugu zdarli pałkarze spod w ia ­
dom ego znaku. Andrzej Strug Dyl w ielk im  
pisarzem , w ielk im  charakterem . To przyzna­
ją jcdnugłośnle pisarze naw et z przeciw nego  
obuzu. P ałkarze n ie  uszanow ali nawet śm ier  
cl. Cynizm  ten rzuca św ia iło  na ich frazeo  
logię  i w yw iera zupełnie inne w rażenie niż  
te," jakie chcą w yw ołać.

* * *
Odbyte w lokalu  Zw. A dw ukatów  P o l­

skich zebranie w yborcze sprzeciw iło  się  
projektow i rządow em u ustaw y o ustroju  
adw okatury w punkcie, który orzeka o  za­
tw ierdzeniu w yborów  przez- m inistra. N a ze-

S n ra u ia  h o n o r o w a
Pod oknam i jednego z dom ów  akadem ic­

kich przechadzała się  kobieta lekkiego u- 
śm icchu. Na jej w idok zr wszj stk ich okien  
posypały  się  żartob liw e propozycje, a potym  
ogryzki z w ik tu ałów  zarów no m ączuych , 
jak 1 m ięsnych, jak i ow ocow ych . W reszcie  
k łoś w ylał kubeł czystej, św ieżej w ody.

Za chw ilę  w m ieszkaniu , z  którego w yia  
no wodę pojaw iło  się  trzech korporantów .

—  Czy panow ie w y la li w odę? —  zapytali 
obrońcy honoru kobiecego.

—  My.
—  Zechą punow ie odkupić tej pani su ­

knię, płaszcz, buciki, rękaw iczki 1 zam ie-
cić w prasie przeproszenie, pon iew aż —  tu 

uderzyli zgodnie w pudelki w ypożyczonych  
w sk lep ie starożytności sam opałów .

  Suknię m ożna w ysuszyć —  odrzekł je ­
den z zaczep ionych . —  Żądania panów b y ­
łyby bardziej zgodne ze sp raw ied liw ością , 
gdyby panow ie do żądań sw ych  doiąezy li 
zakupien ia  d la tej kobiety z ogródkiem  i po 
w ozem  z parą koni.

—  Żarły cyn iczne na bok! —  tu znow u je 
den bardzo popryszczony korporant stuknął 
groźnie w ypożyczoną szpadą. P anow ie  
m uszą przeprosić lę  koblete

—  M uszą! —  w arknął inny, szarpiąc sro  
gą brodę.

Po kilku dniach ukazało się  w prasie o- 
głoszen ie: —  Jesteśm y uczciw i. Nie uw aża  
m y, jakoby niew iasta, szukająca znajom o­

ść ’ w dom ach zam ieszkałych  w yłącznie  
przez m ężczyzn, n ie  była kobietą Panią, 
której czyn iono początkow o propozycje, a 
którą w w yniku dalszej rozm ow y oiirzuco  
no odpadkam i z  jarzyn, ow oców , chleba, 
w ędliny, przepraszam y z .  w ylany na nią  
kubei zim nej, rzeżw cj w ody. P odpisy  m. p.

Na drugL dzień znow u przyszli korporan­
ci.

  To było przeproszenie? To now a na
paść! —  Tu w szyscy trzej korporanci zgrzy 
tneli okrutnie zębam i.

—  Moli panow ie, jeśli honor kob iecy ob­
chodzi was tak m ocno, n ie pozostaje  wam  
nic innego, jak zaskarżyć nas do sądu. P rze­
prow adzona w izja lokalna  odtw orzy aokiad  
n ie bieg w ypadków  i u s ła li w ysokość ' na­
szej winy w edług ustaw y. Na razie sprawę 
odraczam y w sposób w yk luczający wszelką  
pow ażną dyskusję.

To rzekłszy irzej oorażający w yrzucili 
trzech obrażonych na schody, a poniew aż  
obrażeni nie chcieli poiąć stanow czości o- 
brażający cb. cl ostatni dopom ogli im  zejść  
aż do bram y.

O dbyty przewód sądow y usta l,1, iż obra­
żeni utrzym yw ali stosunki z ow ą kobietą, 
pałając przy tym  bardzo w zniosłą  m iłością  
do sześciu  pań z tow arzystw a- i że w yp oży­
czone sam opały kolidują z przepisem  o n o ­
szen iu  broni. H alapuira.

braniu stw ierdzono, że uchw ala o niezałrk  
dnlanic aplikantów  żydow skich  w  k an ce la ­
riach katolick ich  działa. Do zs>ządu w yb ra­
no znanych żyaożerrów .

* * * *
Rektor Szafer rozw iąza ł k ilkan aście  urga- 

nizacyj dzia łających  na terenie U. J. p on ie­
w aż organizacja te n ie zastosow ały  się  d»  
przepisu Min. W . R, i O. P  R ozw iązanie to  
zbiega się  akurat z w yboram i do B ratniej 
P om ocy.

* *  *

Znany na ter? i i .  K rakowa złodziej Jan  
Zając ukryw ał się  przez dłuższy czas przed  
okiem  p olicji. W czoeaj Zajact schw ytano  i 
poprow adzono do posterunku policji w Bor 
ku F alęęk im . Przed sam ym  posterunkiem  
Zając zdołał ściągnąć kajdany z rąk. p o ­
czym  rzucii je  w twarz posterunkow em u i 
zbiegi. Z k ilku strzałów  oddanych pod adr» 
sem  uciekającego, jeden był skuteczny. — 
Ciężko rannegu odw iozła  karetka do szp ita ­
la św . Łazarza.

* * *
Z am ieszkała przy ut. C zarnow iejskiej p. 

M aria K okoszka zrobiła doniesieni) na sw ą  
rurkę M arysieńkę, która opuściw szy d o u  
m atki w e czw artek, do tej pory nie wraca. 
W raz ze znikn ięciem  córki zniknęły b lżu- 
■erie w a n o śc i 6.660 zł.

• * •

A sesor Dyr. P. K. P. W ład. D rozdow ski 
w skakując do pociągu w biegu, poślizgnął
się  i wpaoi pod koła. N ieszczęśliw y asesor
leży  w szpitalu  B onifratrów  bez praw ej nogi

Kicz.

— §°§—

Pew ną przed brudem  
ochroną

MYDŁO „C H F“
^  KORONĄ < i?



KRAROW Shi KURIER WH CZORSY

W jakim sosiechceszby* zjedzona?
Prawdziwa bajka o hitlerowskim wilku i austriackim Czerwonym kapturku

O kazuje się, że czasami lepiej nie 
spieszyć się z a r tykułem . Sensacyjne 
tajem nicze spotkanie kanclerza  a u ­
striackiego Schuschnigga z Hitlerem 
w Berclitesgaden prow okow ało  do 
wypowiedzienia się na ten temat, do 
zastanowienia się nad  przyczynam i i 
następstw am i niespodziewanej -- po 
drózy.

T ak  leż uczyniły wielkie dzienniki 
angielskie i francuskie, nie m ówiąc o 
innych. Pośpieszyły się, wypowie­
działy swoje opinie —  i okazało  się 
w dobę potem, że in form acje  były 
nieścisłe, wnioski przedwczesne, za 
barw ione n ieuzasadnionym  optym iz­
mem. Po wiośnie optym izmu, spadł 
lutowy mróz, ścisnął ziemię, a optymi 
stów przy prawił o dotkliw y katar .

Bo oto w Londynie i P aryżu  p isa­
ło się zrazu o zwycięstwie au s tr iac ­
kiego Dawida nad  h itlerow skim  Go­
liatem.

O powiadało się plastycznie, jak  to 
Goliat przem awiał, przekonywał, 
prosił, przez 10 godzin bez przerwy, 
aby Dawid raczył przyłączyć się do 
b loku  antykom unistycznego, w ystą­
pił z Ligi Narodów, poczynił jakieś 
ustępstwa narodow ym  socjalistom w 
Austrii, a Dawid na to: nie, nie i je ­
szcze raz nie

Podobno sam  jest bardzo odw aż­
ny, ale ta w rodzona odwaga mogła 
wystąpić w sposób szczególnie w yra  
zisty dzięki poparciu  Mussoliniego, 
osłabieniu Niemiec z pow odu gw ał­
townej reorganizacji Reichsweliry, 
rów nające j się czystce, albo am p u ta ­
cji i td

Jednym  słowem, aus tr iack i Czer­
wony k ap tu rek  —  czerwony, bo tak  
chce bajka , w izeczywistości kolor 
Schuschnigga jest raczej czarny  — 
nie tylko nie dał się zjeść h it le row ­
skiem u wilkowi, ale jeszcze pogroził 
p iąstką, tupnął nóżką i wyszedł z 
w ielk im  honorem  z wilczej jaskini w 
baw arsk ich  górach.

W ypadało  się tylko dziwić, dlacze­
go w tak im  w ypadku  szef rządu  au- 
triackiego, ma jąc tyle a tu tów  i taką  
pewność siebie, po trudził się nagle 
do zacisznej i pilnie strzeżonej re 
zydencji dyk ta to ra  Niemiec.

I oto nadchodzi now a fa la  in fo r­
macji Pod wpływ em  poufnych  roz­
mów w Berchtesgaden, a więc nieja­
ko na propozycję, czy polecenie H it­
lera. dochodzi do reorganizacji rz ą ­
du  austriackiego i cztery teki, m ię ­
dzy nimi teka spraw  w ewnętrznych, 
dosta ją  się w ręce „zdecydow anych 
narodow óców 1, m ówiąc inaczej, hitle 
rofilów, albo zgoła hitlerowców.

P raw d ą  jest, że m im o nalegań Hit 
tera w yodrębniono kierow nictwo po­
licji i nie poddano jej m inistrow i 
spraw w ewnętrznych, m im o to jed ­
nak  h itleryzm  zdobył sobie pokaźne 
miejsce w sam ym  cen tru m  życia pań  
stwowcgo Austrii.

I już, jak  z rogu obfitości, sypią 
się odm ienne od poprzednich  k o m en ­
tarze, szczegóły i uzupełnienia . A 
więc Czerwony k ap tu rek  w ciem nym  
lesie h it le row skim  oglądnął się za 
pomocą, nadsłuchiwał, czy nie odez­
wie się głos poczciwego op iekuna  
lyfussoliniego, ale ten, jakby na  złość 
gdzieś się schow ał i nie m ożna się z 
nim  było w żaden sposób porozu­
mieć.

W ilk nie s tracił  nic ze swojej w.l- 
czej n a tu ry  i przedstawił K ap tu rk o ­
wi dwie m ało dla niego korzystne  mo 
żliwości albo będziesz mi posłuszny, 
wejdziesz w skład wilczego rodu. a 
ja  będę cię konsum ow ał na  ra ty  —  
aibo w razie  nieposłuszeństwa —  
zjem się odrazu.

Biedny kanclerz austr iack i pow ró­
cił do  W iednia m ocno zdenerwowa- 
ny, s ta ra ł  się odwlec chwilę decyzji, 
ogłoszenie k o m u n ik a tu  i t.d. Prezy­
den t Austrii, powolny i os trożny p 
Mikla?, m iał  wielkie wątpliwości. 

N astąpiły  targi, w zasadniczych sp ra ­

w ach trzeba było ustąpić, uzyskując 
zwolnienie tem pa w mniejszych.

Ucisk hitlerowski na  aulriack ic j  
szyi zacieśnił się. Zam iast hitleryza- 
cji natychm iast,  gwałtownej, pocho­
dzącej z zewnątrz, a posługującej się 
zam achem , nastąpi dalsze hitleryzo- 
w anie Austrii od środka, przenikanie  
h itle ryzm u do wszystkich organów 
państ wowych, aż nastąpi utożsam ie­
nie od wewnątrz, jak  tego m am y 
p rzykład  w Gdańsku. Czerwony k a p ­
tu rek  woli p rzywdziać wilczą skórę 
aby nie być natychm iast  pożartym  
—  przez wilka.

G wałtowny nacisk na Austrię me 
jest więc, jak  przypuszczano zrazu, 
pożegnalnym  wrystępem uśm iechnię­
tego von P apena , ale p ierw szym  eta­
pem  ofenzywy politycznej nowego 
m in is tra  sp raw  zagranicznych Rze­
szy p. R ibbentropa, m ontującego w 
ten sposób światowy fron t faszys to ­
wski i dostarczającego Hitlerowi 
przewodniego m otywu do buńczucz-

Na posiedzeniu w dniu  16 bm. Ra­
da Ministrów uchw aliła  rozporządze­
nie o obow iązkach i p raw ach  w yni­
kających  z odbyw ania  i ukończenia 
przysposobienia do wojskowej służby 
pomocniczej.

Służba przysposobienia polega na 
odbyw aniu  ćw iczeń (ćwiczeń doraź­
nych. kursów, obozów). Czas t rw a ­
nia ćwiczeń m a  być tau  okieślony, 
f y powołani do odbyw ania  tych ćw! 
czeń byli jak  najm niej narażeni na 
trudności w w ykonyw aniu  zawodu 
lub odbyw aniu  studiów.

O ukończeniu  służby przysposo­
bienia rozstrzyga ilość odbytych ćw i­
czeń i w ykazanie  się dodatn im i wyni 
kam i szkolenia. Spośród osób o d o - 
w iązanych ao odbycia służby p rzy ­
sposobienia podlegają pow ołaniu  je- 

.dynie obywatele polscy o odpowied­
nim  poziomie m ora lnym  oraz k tó ­
rych lojalność w stosunku  do P a ń ­
stwa nie nasuw a żadnych zastrzeżeń.

Pow ołani do służby w jednostkach  
organizacyjnych przysposobienia  do 
wojskowej służby pomocniczej o trzy­
m u ją  z chwilą wcielenia s topień i ty­
tuł służbowy. Stopnie i nazwę ty tu ­
łów służbowych określa m inister 
sp raw  wojskowych, k tó rem u  służy 
równfeż praw o n adaw an ia  wyższych 
stopni służbuwych odbyw ającym  
służbę przysposobienia w m iarę  po- 
siadania  przez nich w arunków , wy­
różnienia się w służbie i postępów w 
wyszkoleniu.

Pow ołani do służby przysposobię-

Z TEA TR U  IM . J .  SŁO W A CK IEG O .

D ziś w sobotę , po  cenach  zn iżo n y ch , p e ł­
n a  n u m o ru  k o m ed ia  I łe a u m a rc h a is ‘ego „ W e ­
sele  F ig a ra" , w o p ra co w a n iu  scen iczn y m  
dy r. K. F ry c z a  z M. W ęg rzy n em  (ro la  F i ­
g a ra ) , M a lu siak ó w n ą , P a w ło w sk ą , K orecką, 
N iedziałkow sK ą, B iegańsk im , S zu b ertem , 
W o źn ik iem . W ro ń sk im , T u rsk im  i in.

J u tro  w n ied z ie lę  pop. o godz. 3 „G ałązk a  
ro z m a ry n u "  Z y g m u n ta  N ow akow skiego , w 
o p ra co w a n iu  scen iczn y m  a u to ra .

J u tro  w ieczorem  k o m ed ia  P. B a rab a sa  
M ężczyznom  lep ie j"  w reży se rii W . Bie 

g ań sk ieg o  w p r tm ie ro w e j obsadzie .
W  p o n ied z ia łek  po  cen ach  zn iżo n y ch  k o ­

m ed ia  m u zy czn a  „C zem u k łam iesz  n a jd ro ż  
sz a ?"  w o p ra co w a n iu  scen icznym  reź. W , 
R adulsk iego .

P lan przeustawirń:

S o b o ta  „W ese le  F ig a ra "
N iedziela  pop . „G ałązka ro z m a ry n u "

„ w ieczorem  „M ężczyznom  le p ie j14
P o i.ie u z ia le k : „C zem u k łam iesz  n a jd ro ż ­

sza?".

nej mowy, k tó rą  kanclerz wygłosi 
na  posiedzeniu Reichstagu, zw ołane­
go na  20 lutego. B rutalność h it le row ­
ska odniosła sukces. Mussolini u s tą ­
pił przed przew agą silniejszego swo­
jego b runa tnego  sojusznika. Znajdą 
się zapewne w Austrii i poza Austrią 
ludzie, nie chcący widzieć i wyciągać 
wniosków, k tórzy  będą powtarzali,  
że hitlerowcy w W iedniu , to nie to 
samo, co hitlerowcy w Berlinie, że 
jeszcze nie wszystkie m in is ters tw a są 
w ich rękach, że policja nie zależy 
jeszcze od nich.

Nie m a  się jednak  co łudzić, za 
pierwszym  wielkim krok iem  w k ie­
ru n k u  opanow ania  Austrii pó jdą da l­
sze. W  razie pow odzenia nad  D u n a­
jem, przyjdzie kolej na Czechosłowa­
cję, a to razem  oznacza wzięcie Pol­
ski w kleszcze, nowy etap n a  drodze, 
u k tórej  mety zarysow uje się jako  cel 
narzucenie  światu hitlerowsko-faszy- 
stowskiego jarzm a.

Nie ma w tym sprzeczności, że sy-

nia należący xlo p raw n ie  istniejących 
związków i stowarzyszeń nie mogą 
w ystępow ać na terenie działalności 
tycn związków i s towarzyszeń w cha 
rak te rze  członków jednostek  o rgan i­
zacyjnych przysposobienia do w oj­
skowej służby pomocniczej. P ro w a­
dzenie jak ie jkolw iek  działalności po ­
litycznej na terenie jednostek organi 
zacyjnych przysposobienia do wojsko 
wej służby pomocniczej jest w zbro­
nione.

Wcieleni do jednostek  organizacyj­
nych przysposobienia  do wojskowej 
służby pomocniczej obow iązani są w 
czasie trw an ia  tej służby *do posłu­
szeństwa wobec rozkazów przełożo 
nycn oraz stosowania się do przepi­
sów i ins trukcy j władz wojskowych.

W inni naruszenia  tych obowiąz­
ków podlegają następu jącym  karom  
porządkow ym : a) nagany ustnej, b) 
nagany  pisemnej, c) nagany przed 
fron tem  oddziału, d) obniżenia stop­
n ia służbowego. Z trzem a ostatnimi 
k aram i może być jiołączone odebra­
nie funkcy j służbowych.

Powołani do służby przysposobie­
n ia  o trzym ują  od władzy wojskowej 
bezpła tne um u n d u ro w an ie  typu w oj­
skowego, k tó re  pozostaje własnością 
S karbu  Państw a

Powołani do służby przysposobie­
n ia  na ćwiczenia, k tó rych  czas trwa 
n ia  wyznaczony został na  okres dłuż­
szy niż 14 dni m ają  praw o do należ­
ności pieniężnej w wysokości żołdu 
szeregowca, odby wa jącego czynną

CHÓR A N G IELSK I „ F L E E T  S T R E E T "
W  STARYM T E A T R Z E

Z n ak o m ity  35-osobow y m ieszan y  c h ó r  nn 
g ie lsk i F lee t S tree t, z łożony  z d z ie n n ik a rz y  
i p ra co w n ik ó w  p ra so w y c h , o d z n ac za jąc y  
się  w ie lk ą  k u ltu rą  m u zy czn ą  i d o b ry m  d o ­
bo rem  głosów , w y s tąp i pod  d y re k c ją  d z ie n ­
n ik a rz a  T. E. 1 -aw rence 'a  d w u k ro tn ie  w K ra 
kow ie , a  to w e £rodę 23 o ra z  w p ią te k  25 
bm . w S ta ry m  T ea trze .

_§o§— 
z  TEA TR U  „BAGA TELA "

P o w o d zen ie  ja k im  się  c ieszy  o b ecn a  r e ­
w ia  je s t  n ieb y w ale . T y tu ł je j  b rzm i „K ob iet 
ki z p iep rz y k ie m ". U dział b io rą : Ł ebsk i, 
G rocholsk i, H o n a rsk a , b a le t S ław a, D in-D on 
N o w o w iejsk i i in.

P o n a d to  film  „B ędziesz  zaw sze m o ją" .

/ # ó i  fi a te U 

na pomoc  z i m o w ą

tuacja  w ew nętrzna d y k ta tu ry  się psu 
je i że równocześnie wzm aga się ich 
prężność na  zewnątrz. W łaśnie te 
wielkie ofensywy i aw an tu ry  mają 
odwrócić uwagę od w ew nętrznych 
trudności. D yk ta tu ra  jest tym  nń bez­
pieczniejsza, im bardziej czuje się za­
grożona i niepewna. I dlatego należy 
w całej pełni zdawać s;obie sfsrawę 
z hitlerowskiego niebezpieczeństwa 
zdawać spraw ę z postępów jego ofen 
syw politycznych, to ru jących  drogę 
jego zaborczości. Należy sobie nie tyl 
ko zdaw ać sprawę, ale i wyciągnąć 
konsekwencje.

Czerwony k ap tu rek  był dzieckiem 
i dlatego mogło mu się zdawać, że 
wilk jest jego babką  i święcie do trzy ­
m a wszystkiego, co przyrzekł. My je. 
d nak  wyszliśmy już poza wiek dzie­
cięcy, znamy treść bajki i w iem y, j a ­
kie byw ają  następstw a flirtu, ła tw o­
wierności i uległości w s tosunku do 
wilczych apetytów  hitlerowsko-faszy 
stowskich.

służbę wojskową.
Powołani do służby przysposobię, 

nie m ają  przez czas t rw an ia  ćwiczeń 
p raw o  do bezpłatnego wyżywienia 
według no rm  przysługujących żołnie 
rzom  służby czynnej, jezeh czas ćwi­
czeń, na  k tó re  zostali powołani, w y­
znaczony został na okres dłuższy niż 
sześć godzin.

Powołani do służby przysposobił 
n ia  m ają  p izez czas t rw an ia  ćwiczeń 
p raw o do bezpłatnego zakwaterowa- 
nia, na  w a runkach  przysługujących 
żołnierzom służby czynnej, jeżeli ćwi 
czenia odbyw ają  się poza miejscem 
ich zamieszkania.

Powołani do służby przysposobię 
nia z miejscowości położonej w odle­
głości ponad  25 km. od miejsca s ta ­
w ienia się do ćwiczeń, m ają  p raw o  
do przejazdu  z miejsca zamieszkania 
do miejsca stawienia się na  ćwicze- 
niai z pow rotem  wedle zasad i na  wa 
ru n k ach  przysługującym  powołanym  
do odbycia czynnej służby w ojsko­
wej.

P ow ołanym  do służby przysposo 
bienia, k tó rzy  w czasie ćwiczeń w je ­
dnostkach  organizacyjnych p rzyspo­
sobienia do w ojskowej służby pom oc­
niczej doznał; uszkodzenia zdrowia 
lub  ciała przysługuje praw o do bez­
p ła tnej pom ocy lekarsk ie j  środków 
leczniczych oraz leczenia szpitalnego 
na  zasadach ustalonych dla żołnierzy 
służby czynnej.

W  zakresie świadczeń n a  wypadek 
u tra ty  zdolności zarobkowej, kalec­
tw a lub śmierci, pow stałych bez wi. 
ny poszkodowanego i w związku jtrzy 
czynowym  z ćwiczeniami z wiązany 
mi z odbyw aniem  służby przysposo 
bienia, służba w jednostkach  orga- 
zacyjnych przysposobienia do wojsko 
we_, służby pomocniczej będzie u w a­
żana  za rów noznaczną z czynną służ 
bą wojskową.

Z powodu pow ołania do służby 
przysposobienia oraz w czasie m ię­
dzy chwilą pow ołania a chwilą od. 
bycia tej służby um ow a o pracę nie 
może być przez pracodawcę wypowie­
dziana ani rozwiązana. Umowy sprze 
czne z tym  przepisem oraz umowy 
przew idujące  w yraźnie lun pośred­
nio rozwiązanie um ow y o pracę w 
związku z powołaniem  do służby 
przysposobienia lub  odbyw aniem  tej 
służhy są z mocy samego Drawa n ie­
ważne.

Odbycie służby przysposobienia do 
wojskow ej służby pomocniczej jest 
rów noznaczne z ukończeniem  drugie 
go stopnia przysposobienia wojsko 
wego.

Obowiązki i pr«swt< wynikające
z odbycia z pomocniczej służby wojskowej
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Kontakt polsko-węgierski

PZPN otrzym ał od związku w ę­
gierskiego propozycję urządzenia  me 
czów polsko - węgierskich, w dniu

20 marca, tj. w tym  sam ym  terminie, 
w k tó rym  pierw szy „g a rn i tu r11 W ę­
gli r walczył w Polsce z pierwszą re-

Ósemka Piłata walczy w  Krakowie
Olbrzymie zainteresowanie wy wo­

lała zapowiedź przyjazdu d w u k ro t­
nego drużynow ego m istrza Śląska 
w boksie —  Policyjnego K. S.

D rużyna Policyjnego KS. ma w 
swych szeregach „asa“ reprezentacji  
bokserskiej Piłata, dalej świetnego 
wicemistrza Polski Pawlicę w w a­
dze muszej. W  wadze p iórkow ej za 
prezentuje się w ielokro tny  reprezen­
tant Śląska Nowakowski. Wreszcie 
sensacją jest przyjazd Karki w w a­
dze .średniej

Drużyna M akkabi wystąpi do tych 
zawodów w najlepszym składzie z

Pofsfra gra 
w. Juyostawiy 

3  k w ie tn ia
Mecz Polska — Jugosławia roze­

grany zostanie ostatecznie w Belgra­
dzie na boisku klubu  ..BeogradzL. 
Sportski Klul>“ .

Odl>ędzie się on w dniu  .'1 kwietnia 
i stanowić będzie drugą olimpiadę 
d o  mistrzostwa świata 4 —  10. VI. w 
Paryżu.

Ponieważ Polacy wygrali w r. uh. 
ł 0, przeto naw et porażka  nie wyzsza 
niż. 0:3, zakw alifiku je  Polskę do fi. 
naiu

Goldflussem, Pfeffereni i Grossem. 
P oprzedzą ciekawe walki wstępne. 
Mecz odbędzie się w nadchodzącą nie 
dzielę o goctz. 11.30 przedpł. w te­
a trze „B agatela11.

p rezentac ją  Polski, a druga reprezen 
tacja  Polski walczyła w Budapeszcie 
z trzecią reprezen tac ją  W ig ier ,  jako  
reprezen tac ją  Budapesztu.

Zarząd PZPN zasadniczo zaakcep­
tował tę propozycję, ale trak tow ać 
będzie spotkanie  w Polsce, na jp raw  
dopodobm ej w Katowicach, jako  nit 
oficjalne luli reprezentacji Polski p o ­
łudniowej.

Do Budapesztu wyjedzie najp raw  
dopodobniej reprezentacja  Śląska.

I<wm

N o w i n k i
Nowa Zelandia wycofała się z  r»«- 

gry wek o puhar Davisa. Nowa Ze­
landia, k tó ra  zgłosiła się do tegorocz 
nych rozgryw ek o puchar  Davisa i 
m iała walczyć w drugiej rundzie / 
W ęgram i, wycofała się z rozgrywek 
poniew-aż najlepszy jej zawodnik 
Stedman nie mógł uzyskać urlopu  na 
wyjazd do Europy. Dzięki te j rezy 
gnacji W ęgry bez walki znajdą się w 
trzeciej rundzie.

— o —
110 patroli zgłosiło się do marszu 

Zułów —  W ilno. Przygotow ania o r ­
ganizacyjne do trzeciego z kelei m ar 
szu narciarskiego Zułów —  W ilno ku 
czci Pierwszego Marszalka Polski Jó 
zefa Piłsudskiego posuw ają  się w 
szybkim tempie naprzód. Zgłosiło się 
już 110 patroli  z całej Polski.

Echa

„Ju tro  p racy '- —  organ pp. posłów 
Hoppego. Budzyńskiego, Madeyskie- 
go itp. nie może odżałować | | t r iu m fu  
dem okrac j i-1, k tó rym  był Zjazd K ra ­
kowski Z N. P., jak  zresztą ..Jutro 
P rac y 11 samo przyznaje.

Solidarność, jaka  się przejawiła w 
postawie ogółu delegatów, jest dla 
„J. PT  ciężkim przeżyciem Tak 
długo, jak długo był k u ra to r  z jednej 
strony a z drugiej — - rozwiązany Za­
rząd —  m ożna było Zarząd ten a ta ­
kować i insynuow-ać m u niestworzo­
ne historie.

Ale Zjazd w całości wypowiedział 
się za p. Kolanko więc wr/g. „J P.“ 
„odpowiedzialnością należy obciążyć 
nie tvlko ten  Zarząd Główny, lecz i 
delegatów'11 —  którzy rep rezen tu ją  
całe nauczycielstwo, co rów-meż. „J. 
P T  przyznaje.
Więc jakże? Wypadałoby tera>

Z . N. P .
zgodnie z tendencją prasy reakcyjnej 
zarzuty  rzekomego kom unizm u roz 
ciągnąć na całe nauczycielstwa — 
tak  nakazyw ałaby  logika rozum ow a­
nia „J. P .“

Nie cofajcie się więc, panowie. 
Bądźcie konsekwentni. Przyznajecie, 
że s tanowisko Zarządu G1 było po ­
p ar te  przez całe nauczycielstwo —  
uznajcie tedy swoją w łasną bzdurę — 
k tó rą  były n ieprzy tom ne m synuua- 
cje i jazgotliwa nagonka na ZNP oraz 
Zarząd Gł.___________________________

Chrystus i ghetio ławkowe.
Do jakiego cynizmu dochodzą n ie­

k tórzy  głosiciele nauki Chrystusa, 
świadczy ar ty k u ł  z , P rzeglądu Pow'- 
szechnego11 Nr. 2 —  wydawanego 
przez OO. Jezuitów.

„... mylą się ci, k tórzy  ghetto ław­
kowe trak tu ją  jako  niepoważny wy­

bryk młodzieży... młodzież polska u 
waża ghetto ław-kowe za jeden z sym 
bólów- odrodzenia narodow ego i d la­
tego tak zawzięcie walczy, chociaż 
dla wielu z  jej profesorów^, idea 
ghetta, tak gorąco przez młodzież u- 
miłowana(I) jest jedynie żakow-skiin 
wybrykiem. Fak t,  ze Chrystus noebo 
dził z n a rodu  żydow-skiego, nie łączy 
się żadną m iarą  z cha rak te rem  etycz 
nym lub nieetycznym ghetto ław k o ­
wego11.

Czytamy i głęboki sm utek  nas 
ogarnia. Pisze to przecież nie k to  in 
ny, ale organ oficjalnego katolicy z 
mu. Czytamy i czujemy przeraźliwy 
n iesm ak: bo żeby przynajm nie j  nie 
łączyli z całą tą „ ideą11 ghetta knterya 
Chrystusa. Przecież mówi się w przy 
kazaniach  boskich: „Nie będziesz brał 
im ienia Pana  Boga Twego nadarem  
no...11 O. Jezuici!

Zakaz używania sygnałów
dźwiękowych w Warszawie

W dzienniku W ojew ódzkim  zosta 
ło ogłoszone rozporządzenie Komi­
saria tu  Rządu Miasta stoł. W arszaw y 
zakazujące kierow com  pojazdów me 

chanicznych używania sygnałów- 
dźw iękowych na ulicach całej W a r ­
szawy zarów no w dzień jak  i w nocy.

Dozwoioną jest jedynie sygnalizae 
ja świetlna, przy czym nie w-olno sto 
sować lam n o oślepiającym  snopie 
świalła, czyli t. zw. reflektorów, na 
tomiast m ożna używać światła do t. 
zw do m ijania , rzucających silny 
snop św-iatła w dół na jezdnię w pob 
tiżu samochodu.

Sygnalizację dźw iękową mogą sto 
tpwać jedynie wozy straży pożarnej 
pogotowia ra tunkow ego pogotowia te 
chnieznego tramw-ajów w-arszaw-s- 

kich, gazowni i t. p„ w razie gdy zdą 
żają do w ypadku.

Rozporządzenie w j mienione powy­
żej obowiązuje od dnia jego ogłoszę 
nia w dzienniku wojewódzkim tj. od 
II  1 1938 r.

W zw iązku z nowym rozporządzę 
nicm władze policyjne roztoczyły na 
ulicach stolicy spec ja lną  obserwację 
a kierow cy nie przestrzegający prze 
pisów odnośnego rozporządzenia bę 
dą  karan i adm inistracyjnie .

Zakaz używ ania sygnałów dźwię­
kowych w prow adzono po uprzednim  
okolniku KomiNarialu Rządu, k tóry  
zalecał używanie sygnałów dźwięko 
wych tylko w w yjątkow ych w \  pad 
kach, a m iał  na celu przygotowanie 
k ierow ców do zupełnego zakazu uży­
w ania sygnałów dźwiękowych.

Ten poprzedni okólnik  spow odo­
wał bardzo częste nadużyw anie  wiel 
kich reflektorów  oślepiających i de­
zorientowanie się przechodniów o- 
raz kierowców pojazdów jadących z 
przeciw nego k ierunku

Wydany osta tn io  zakaz używania 
wogóle sygnalizacji dźwiękowej 
wzmógł nadużyw anie wielkich św ia­
teł k tó re  n. p. krzyżując  się na n a j ­
bardziej ruchliwych p rzejazdach  de 
zorien tu ją  oświetlonego przechodnia 
un ieruchom ia jąc  go form aln ie  na śro 
d ku  jezdni

To też właściwe rozwiązanie tej 
spraw y przy dzisiejszym układzie 
światła w samochodach nic będzie 
łatwe.

Zakaz sygnalizacji dźwiękowej nia 
na celu przedewszystkiem uciszenie 
hałasu  ulic wielkomiejskich, jak  bo 
wiem w ykazały  specjalne obliczenia 
powołanych do tej p racy instytucji, 
hałas spow odow any przez sygnalizae 
ję dźwiękową pojazdów meclianiez 
nych jest jedynie drobną  cząstką ha 
lasu ulicznego, w k tó rym  główną ro ­
lę odgrywa ruch  i stuk tram w ajów  
biegnących po żelaznych szynach o- 
raz tu rkot wozów zaopatrzonych  w 
koła o żelaznych obręczach, w zględ 
nie tupot nóg końskich  po karnie- 

b ruku
Nowe rozporządzenie spowodowa 

ło konieczność jeszcze baczniejszej 
uwagi kierowców prow adzących po ­
jazdy mechaniczne po ulicach stoli. 
cy.

Nie wolno używać klaksonów, a- 
ni nawel t rąbk i grozi bowiem za to 
kara ,  podczas gdy ruch na ulicach 
W arszaw y jest w dalszym ciągu pry 
m ityw nie regulowany.

Rrak natom iast  jest właściwych u 
rządzeń świetlnych na skrzyżow a­
niach, zbyt m ała ilość policjantów 
kieru jących  ruchem , oraz częściowo 
tylko ich wyszkolenie w tej dziedzi­
nie.

Noleży zauważyć że po ulicach sto 
fjcy ku rsu ją  pojazdy o różnei szybku

ści, wymiarze, nadto  tram w aje , do 
rożki konne, wozy ciężarowe, wózki 
ręczne, rowery, motocykle, piesi tra 
garze i samochody.

Znaczna część ulic jest wąska, a 
przechodnie w dużej mierze jeszcze 
nie zaprawieni, nie uważni, uw ażają  
cy w większośćci wypadków  jezdnię 
za chodnik

Na marginesie  nowego rozporzą­
dzenia Kon.isaritu R ząau  stolicy n a ­
leży przytoczyć stosunki jakie panu 
ją  na  ulicach K rakow a o ile chodzi o 
ruch  pojazdów.

W ojew ództwo krakow skie  posia­
dało w dniu 1. 1. 1938, 3.026 samocho 
dów i motocykli z tego na sam Kra. 
ków przypada m niej więcej około
1.600.

Liczba ta biorąc pod uwagę budo 
wę naszego m iasta  powoduje stosun 
kowo dość znaczny ruch  szczególnie 
w śródmieściu gdzie jest bardzo  d u ­
żo m ałych i wąskich ulic po k tó rych  
przebiegają także linie tram w ajow e.

Aczkolwiek ruch  niek tórych  ulic 
jest obecnie jednok ierunkow y  jedna 
kowoż przy p roporc jonaln ie  m ałym  
przestrzeganiu przepisów ruchu  przez 
pieszych kom unikacja  pojazdów me 
jest s tosunkowo łatwą.

Gzęste przecznice grożą ustaw icz­
nym niebezpieczeństwem zderzenia 

się pojazdów zwłaszcza w śródm ieś­
ciu, gdzie ruch  pojazdów jest ożywio 
ny, a w idok na skrzyżowaiach zasło 
m ęty i dla k ierow cy u trudn iony  .a 
naw et czasem niemożliwy.

Dlatego sygnalizacja świetlna o De 
zostałaby w prow adzona mogłaby je 
dynie mieć zastosowanie w parze no 
cnej, natom iast w dz.ien nie ma zna 
czenia, a skasowanie używania syg­
nałów, dźwiękowych spowodować m u 
siałoby wielka ilość wypadków.

Moznaby jedynie zabronić naduży 
w ania sygnału dźwiękowego a korzy 
stać z nich jedynie w razie rzeczywos 
tej potrzeby.

Zachodzi obecnie problem  trudny

do roztrzygnięcia, kiedy rzeczywiście 
zachodzi potrzeba dam a sygnału 
dźwiękowego.

Zdania są tu iaj podzielone, jedni 
twierdzą bowiem, iż przy każdym 
skrzyżowaniu się dróg należy dać sy 
gnał ostrzegawczy, a nad to  na niew"f 
docznych skrę tach  przy cofaniu po 
jazdów i wyprzedzaniu innych, dru 
dzy uw ażają  iż jedynie w w ypadku 
zbliżania się drugiego pojazdu np. 
na skrzyżowaniu, lub w razie nagłe 
go podejścia osoby, względnie poja 
wieiua się przeszkody przed pojdz 
dem należy dać sygnał.

Jeżeli chodzi o w arunk i w sam ym  
Krakowie, to racjonalniejsze jest zda 
nie pierw-sze, albowiem często kiero  
wca nie widzi i nie słyszy zbliżające 
go się z przecznicy, względnie z prze 
ciwnej s trony  zdążającego pojazdu.

W  konkluzji należałoby w dzień 
korzystać um iarkow anie  z sygnałów 
dźwiękowych w miejscach, gdzie 
rzeczywiście nie m ożna zauważyć 
drugiego pojazdu, natom iast  w porze 
nocnej jedynie używać sygnałów 
świetlnych za wyjątk iem  kiedy u- 
żywanie sygnałów świetlnych jest 
bezskuteczne m am  na myśli w ypa­
dek, kiedy pojazd daje sygnał świell 
ny osobie idącej w k ierunku  j’azdy 
odnośnego pojazdu, wówczas światło 
rzucone reflektorem  przy padającym  
w dół św ietle nie ostrzega byna jmniej 
przechodnia.

Zixin iejszenie hałasu  ulicznego nic 
może powstać kosztem zdrowia i ży­
cia ludzkiego, k tóre  byłyby narażo 
ne na niebezpieczeństwo z chw ilą  al> 
solidnego zakazu używ ania sygna­
łów dzw iękowych zwłaszcza obec­
nie, kiedy od lat przyzwyczaili się 
przechodnie, iż samochód powineti 
daw ać sygnały dźwiękowe.

Można jedynie ograniczyć używ a­
nie sygnałów dźwiękuwych albo­
wiem większa część kierowców ko­
rzysta z nich zbyt często bez rzeczy 
wistej potrzeby Mgc. St. F.



KRUKOWSKI KURIER WIECZORNY

10 M IL IO N Ó W  STRAT R O C Z N IE
SPOWODOWANYCH USZKODZENIAMI OCZU ROBOTNIKÓW

Kalectwo jest nie tylko wielkim 
nieszczęściem dla poszkodowanego, 
:ile jest również s tra tą  społeczną, o- 
laz  poważną s tra tą  gospodarczą, po 
wodującą szereg n ieprodukcyjnych  
wydatków na leczenie, zapomogi, ren 
iy i t. d.

Jed n y m  może jednak  z najcięż­
szych kalectw  jest uszkodzenie oczu, 
grożące całkow itą lub częściową u tra  
tą wzroku.

Niestety, wśród ogółu nieszczęśli­
wych w ypadków  przy pracy, urazy i 
uszkodzenia oczu stanow ią dość czę­
ste zjawisko, k tó rem u  trzeba w ypo­
wiedzieć zdecydow aną walkę.

Czy król a lbański Zogu i h ra b ia n ­
ka Geraldina Apponyi pobiorą  się, 
mimo pew nych trudności, o k tó rych  
donoszono? Zdaje się, że koniec k o ń ­
ców p iękna W ęgierka zasiądzie na 
tronie.

Na pewno niejedna p an n a  zazdro­
ści jej nadzwyczajnej kariery. Za­
wistne osóbki może się pocieszą, kie-

3 pr.ee J a t
WODY MINERALNE SYNT.

„SANAVIT“ są  skuteczne 1 tanie  

i  A N A V 1 T“ Fabryka leczn iczych wod  
"ilnerainych sy n i. K raków C hoclm ska 19,
ful. 151-20.

Do każdej flaszk i dołączam y bony tury  
«tyczne P, K. P.

Różn.e
■sWETRY, pulowery „golfy“, bezrę- 

kawniki, damskie, m ęskie, dzie­
cinne, oraz przeróbki naprawki i 
oatenta, poleca PO CENACH PO­
SEZONOWYCH „Pracownia Try- 
kotaży“ SAMUELA FELMANA, —  
Kraków, SEBa STIANA 23. (sklep 
frontowy).

CHCESZ MIEĆ TOWAR DOSKONAŁY.
Zaufaj firm ie:

„PIERZOPUCH”
STAROWIŚLNA 19, rls a vls „UCIECHY” 
Sa sk ładzie: p ierze i  puch z żyw ych gęsi. 

W sypy krajow e i zagraniczne.
KOŁDRY PUCHOW E 1 W EŁNIANE  
KOCE- b ieliznę pościelow ą. W ielk i w ybór  
Ceny nisk ie.
P rzyjm uje w szelk ie  repuracje w zakres 
len  w chodzące.

(TANINA 1 fortepiany najlepszych firm  
OKAZYJNIE, w sk ładzie fortep ianów  
H eleny SMOLARSKIEJ, K raków Sławfc* 
w ska L, 4

Gabinet Lekarska - Ko- 
N j n  sm etyczny „ELIZABETH'
UUl> pud k ierow nictw em  Eli
V V llf |  r  I 11 HOROWITZ dtugotrw a  
A  A  K i l  L i t  U ,e -i asystentki b erliń s­

k iego instytutu Dr. 
hir. E lfridy E hrenreich. KRAKÓW, JA- 
NA 6. m. 7, leczy i odm ładza każdą cerę, 

usuw a brodaw ki, pryszcze i t. d. P oleca  
i.s jn o w sze  preparaty. Porady bezpłatne. —  
l eny b. niskie.

FORTEPIANY, PIANINA, STROI, 
KONSERWUJE naj anicj stroiciel 
ROM, KRAKÓW,Bożego Ciała 10 
m. 9, teł. 143-79.

W edług  danych  statystycznych, ze­
b ranych  u  nas, (Z. Pułaski. „T echn i­
ka ochrony  uczu“ . W yd. Inst. Spr. 
Społecznych) największa liczba usz­
kodzeń oczu zdarza się w kopalniach 
węgla, dalej w przem yśle m etalow ym  
w gospodarstw ach rolnycn, w prze­
myśle budow lanym , chemicznym, 
drzew nym  i t. d.

Analiza przyczyn w ypadków  z 
oczami w ykazuje, że najw iększa ilość 
jest spow odow ana odłam kam i m eta ­
lu, węgla, skały, czy kam ien ia  przy 
ręcznej obróbce ,dalej idą oparzenia 
m ater ia łam i żrącymi, jak  ługi, w ap ­
no, kwasy, u razy od łam kam i drzew a

dy się dowiedzą, że „zaw ód“ k ró la  i 
królowej, zwłaszcza w Albanii, nie 
należy do bardzo bezpiecznych.

Król Zogu, k tó ry  rządzi Alnanią od 
dziesięciu lat, n ie jednokro tn ie  był o 
k rok  od śmierci.

Spiskowcy polu ją  na niego bez 
w ytcnnien ia  i niewątpliw ie żaden 
m o n arch a  nie może się „pochlubić

Uniwers. K„ięgov.ość 
przebitkowa

„STAR".::;:’
, w yklucza om yłki I biędy w księgow aniu

! Inform acje 1 prospekty:
C entralni. orjjaniza< j a : K R A  1 l  I 
ul. P ija ta k a  21 l |  u l . S ta ro w iśln a  6 4 .

T e l. 170-93. | |  T a l. 174-36.
B iaro  b u ch a lD ry ja a  - rnw izyjne  

Z a a tę p tta o  w e L uow ia: G F. icher, 
Z ndw óriańnfc - 77

LUSTRA BELGIJSKIE, CZESKIE, G -bi- 
loty  szklanr oraz odn aw ian ie  starych  

luster poleca po cenach naj dższych  
SZLIFIERNIA SZKŁA W YTWÓRNIA

LUSTER UNGER, K raków ni. Józefa  16.
tel. 143-27

C H R O M O W A N IE, niklowanie, mie­
dziowanie, polerowanie. „ N i k l o -  
C h r o m “ , Kraków, Tancwska 6, 
boczna Zwierzynieckiej. Tel. 119-61.

Nauka —  w yeLow anle

STENOGRAFII BIUROW EJ now ą grupę 
początkow ą rozpoczyna się  w e czw artek  
17. LUTEGO. W yższe kursa oraz p isan ie  

na m aszynach. Kursy ZOFII SCHfjNGO- 
TÓ W NEJ, K raków W  W . Św iętych 8 I. p. 
front tel. 109-97.

W pisy  od godż. 9-tej rano do 6 w ieczór. 
(Dla prenum eratorów  „Krak. Kuriera  

W ieczornego1* i P orannego zniżki).

FO R T E P IA N Y  - PIA NIN A
wielki wyhor pn cenach najniższych. 
Nowe SOM M ERFELDA pianina od 
1.200 zł — w składzie fortepianów 
B O LO N SK IEG O  Kraków, św Anny3

A W G tE L S K A
KORESPONDENCJA - TŁUMACZENIA

Józ. f(ormef 
H O L E  1 E H  3 .

LEKCJE TAMŻE. -  TELEFON 114 66

przy obróbce ręcznej, narzędziam i 
ręcznymi itp.

Dane am erykańsk ie  i lus tru ją  ja ­
skraw o, jak  olbrzym ie s tra ty  gospo*
darcze spowodow ane są uszkodzenia 
mi oczu.

W  Stanach  Zjednoczonych same 
tylko odszkodow ania 70.000 w ypad­
ków urazów  oczu kosztowały rocz­
nie 50 milionów. Jeden  s tan  New 
Yrork zapłacił w latach 1930—1931 
za 5554 w ypadków  3 280.318 dola 
rów. Do tych sum należy dodać s tra ­
ty zarobku, koszty leczenia itp 

Niemniej poważnie przedstawia

tak ą  liczbą zamachów, k tó rych  miał 
być ofiarą. Jeżeli m im o zawziętości 
wrogów król Zogu jeszcze żyje, co 
zak raw a  niemal na cud, to zawdzię­
cza ocalenie swemu osobliwemu fo r ­
telowi.

N atychm iast po wstąpieniu  na 
tron, wiedząc, co mu grozi, wyszukał 
sobowtóra, k lóry  podjął się n ad s ta ­
wić k a rk u  za m onarchę. P osada by ­
ła dobrze płatna, lecz w yjątkow o nie 
bezpieczna. Śmiałek, k tóry  zastępo­
wał króla, nie zagrzał na  niej m iej­

sca. W kró tce  zginął, zastrzelony 
przez w ysłanników  klanu, k tó ry  król 
śm iertelnie obraził nie chcąc się oże­
nić z córką jego wodza piękną Lelą

O zam achu w iedeńskim  zapewne 
jeszcze nie zapomniano.

Jak  wiadomo, król Zogu był n a ­
m ię tnym  palaczem. W ypala ł  dzien­
nie przeszło sio papierosów.

Skutek był taki że lekarze nadw or 
ni, zaniepokojeni s tanem  gardła  m o­
narchy, orzekli, że król powinien za­
sięgnąć porady w ybitnych laryngolo 
gów zagranicznych. Król Zogu poje­
chał do W iednia. Szukał tam  zdrowia 
o mały zaś włos nie znalazł śmierci.

Pew nego wieczoru, kiedy kró l i je­
go szainbelan wychodzili z teatru, 
czatujący na nich spiskowcy, dwaj 
studenci, zasypali ich strzałam i. — 
Strzały były celne: po chwili przed 
tea trem  leżały dwa trupy. Począ tko­
wo sądzono, że jednym  z zabitych 
jest nap raw dę  król Zogu. N iebawem 
jednak  p rzekonano  się, że kró l pow ró 
cił z tea tru  do hotelu  cały i zdrowy. 
Człowiek we w spania łym  m undurze , 
ozdobionym  m nóstw em  orderów, któ 
rego zam achow cy wzięli za Zogu, był 
to... nowy sobowtór króla, m ajo r  
Jasz Tapotai.

Zdaw ałoby się, że po tych dwóch 
śm ierciach nie prędko  znajdzie się 
ryzykant,  k tóryby  zechciał „zastępo­
wać" króla, tym bardziej, że liczba 
kandyda tów  była z konieczności n a ­
der ograniczona, gdyż chyba nie m a 
w Albanii tysięcy ludzi podobnych 
do m onarchy . Mimo to ważny urząd 
w krótce został obsadzony.

Obecnie m ałżeństw o kró la  może 
spowodować niebezpieczne kom pli­
kacje. Król będzie się musiał pokazy 
wać poddanym  w towarzystwie k ró ­
lowej.

T ru d n o  sobie w yobrazić taką sy­
tuację: królow a naraża  się na śmierć 
w raz z sobow tórem  jego królew skiej 
mości, a król, za mu rami pałacu, spo­
kojnie bib choćby niespokojnie cze 
ka, ja  księ to skończy.

Przypuszczalnie rząd albański już 
się zajął poszukiw aniem  sobowtóra 
przyszłej królowej.

ją  się s tra ty  spowodowane urazam i 
oczu w Polsce.

Określono mianowicie całoks/.lałt 
s tra t  na 10 milionów rocznie. Jest 
to, jak  na  nasze stosunki, sum a ol­
brzymia. Stąd też w ynika jasny  wilio 
sek, że w yda tk i ua ochronę przed u- 
szkodzeniam i oczu —  pom ija jąc  już 
naw et względy h u m an ita rn e  —  kal­
ku lu ją  się gospodarczo.

W śród  sposobów zabezpieczania o 
czu przed urazam i, najprostszym  i 
w pew nych w aru n k ach  najskutecz­
niejszym jest ochrona indyw idualna: 
okulary.

Zdaw ałoby się, że zagadnienie jest 
proste, a w ydatek niewielki kupić o- 
kulary , w ydać je robotn ikom  i sp ra ­
wa załatwiona.

Niestety, nie jest ona bynajm niej 
tak prostą. Najczęstszym zjawiskiem  
z jak im  spotyka się inspek to r pracy 
w fabrykach , jest niechęć robo tn i­
ków do noszenia okularów , które, 
według ich opinii, p rzeszkadzają im 
w pracy.

Trzeba stwierdzić, że pom ija jąc 
spraw ę nieprzyzwyczajenia, —  co ła ­
two jest pokonać —  faktyczną p rzy ­
czyną, uniem ożliwiającą najczęściej 
robo tn ikom  noszenie okularów  jest 
istotna ich nieprzydatność.

Albo fo rm a i rodzaj ich jest n ieod­
powiedni do danej pracy, (metalowe 
oprawki, rozgrzewające się przy pie­
cach, okulary  zwężające pole widze­
nia i t. p.), albo są one w ogóle niewy 
godne do noszenia, pocą się, lub też, 
co najczęściej, nie są pod odpow ied­
nim nadzorem , szkła w nich nie są 
dość często zm einiane i w skutek p o ­
rysow ania  przez odpryski, s tają się 
nieprzeźroczyste.

Niedbalstwo ze s trony  k ierow nic­
twa fabryk  czy oddziałów zdarza się 
tu —  niestety —  bardzo często. To 
też, jeśli robotnik nie chce nosić oku 
lar^>vv —  w przeważającej ilości w y­
padków  —  nie jest to jego winą.

Dużo lepszą od okularów  fo rm ą  za 
bezpieczenia oczu jest ochrona, zasto 
sowana bezpośrednio przy maszynie. 
Ponieważ jednak  nie przy  każdej ma 
szynie, po trzebującej tak ie j  ochrony, 
da się ją  zastosować, a przy tym, sta 
tystyka wykazuje, że przew ażająca  
liczba w ypadków  (do 90 proc.) spo­
w odow ana jest p racą  ręczną, ok u la ­
ry  m uszą pozostać najbardzie j  roz­
powszechnioną form ą ochrony oczu.

Pracodaw ca, k tó ry  chce właściwie 
rozwiązać zagadnienie ochrony oczu 
swych robotników, nie m a już dziś w 
Polsce trudności ze znalezieniem w ła­
ściwych wzorów, is tniejąca bowiem 
u nas wzorcownia i po radn ia  przy 
Muzeum Bezpieczeństwa Pracy  po ­
siada ogrom ną kolekcję wszelkiego 
typu  okularów .

Trzeba tylko, żeby spraw y bezpie­
czeństwa p racy  przestały  być u nas 
trak tow ane  powierzchownie, żeby 
pracow adca odnosił się do nich z 
właściwym zrozumieniem, że leżą o- 
ne nie tylko w interesie robotnika, 
ale i w interesie społeczeństwa i pań 
stwa, a jednocześnie przynoszą bezpo 
średnią korzyść i jem u —  kalku lu ją  
się gospodarczo.

— §o§—
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W NIEDZIELĘ, dnia 20. II. odbę­
dzie się o godz. 10 przy ul. Dunajew 
Skiego 7 odczyt K. Grycza - Śmijow- 
.-.kiego „Podania bibliine o stworze­
niu świata w świetle nauki". —  W stęp
wolny.
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Sobowtór króla albańskiego
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